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P R Z E C I W N I C Y  H I T L E R A
(Od naszego korespondenta).

Kondclencje z p rw rc i 
zconu Isr. Apponyt.

W  k a le jd o sk op ie  w ew n ę trzn o -  

pt/litycznej iw o fu c j i  N iem iec  w c ią ż  

n o w e  rysu ją  się .sytuacje. W c z o r a j  j e ­

szcze s taruszek -prezyden t Tppubliki 

kiie chc ia ł znać fe ld fe b la  H it le ra , dziś 

oba j  'z uśm iechem  za d ow o len ia  o d d a ­

ją  ukłony w iw a tu ją c y m  na  ich  cześć 

t lm nom  W c z o r a j  —  h it le row cy ,  jak  

g rzechu  śm ier te ln ego  bali się w y b o ­

rów ,  dz iś  —  p ragną  ich  w e  wszyst-  

1- ich  p a ń s tw o w ych  i s a m orzą d ow ych  

p rzeds taw ic ie ls tw ach .  W c z o r a j  —  ko 

n .un iśc i d om aga l i  się w y b o ro w .  Dziś 

—  są ich p rzec iw n ikam i. , .  W c z o r a j—  

H it le r  żąd a ł  ra d yk a ln ych  r e f o r m  w 

d z ied z in ie  soc ja ln e j  i z ew n ę trzn i j p o ­

l i tyk i .  Uziś  —  H it le r  odrzuca  w szy s t ­

k ie  ,.n iep rzem yś lan e  e k s p e ry m e n ty '1..

W  tym  chaosie  m yś li ,  ruchu i n a ­

s t r o jó w  jasne jest tymeżas-em ty lk o  

jed n o :  H i t le r  —  je Si! kanc lerzem . T o  

jest w ,  jś e io w y  pun.H dla  da lszego  

b iegu  w y p a d k ó w .  P ra w da ,  kanc lerz  

Papen  u t r z tm a ł  jsię w szys tk ie go  4 

m ies iące , a kanc le rz  gen. Sch le icher  

57 dni A le  z k a n c le rzem  H it le rem  

•rzecz się m a bąd źcobądź  jed nak  in a ­

czej. K im  b v ł  P a p en ?  Osob istym  

fa w o r y t e m  g łow y  państwa. K im  był 

S ch le icher?  —  C z łow iek iem  r o zu m ­

n y m , z r ę c zn ym  tak tyk iem , d a le k o v  i 

d zą cym  po l i tyk iem , ale g en era łem  

..bez a rm ji .  H it le r  —  to w  od z po tęż-  

a itgo  ruchu n a ro d o w eg o .  Za H it le rem  

sto ją  m i l jo n y  izw o ln enm ków . H it le r  

m a  za sobą .setki tys ięcy  s z tu rm o w ­

ców , g o to w y c h  na ro zka z  w od za  rzu 

cić się do  o gn ia  i w o d y .  „Z a p ro s ić  I - 

t h r a  na kan c le rs tw o  ła tw ie j ,  ni>. zmu 

sić go  do ode jś c ia11 p isał n iedaw no  o r ­

gan  c ię żk ie g o  p r z em ys łu  ,,1)AZ.“ . I 

ja k b y  sekundu jąc  tym  s ło w o m  ,',Yól- 

k ischer B e ob a ch te r11 —  o rga n  h i t l e ­

r o w c ó w  —  o zn a jm ia :  „B ęd z ie m y  b ro ­

n il i  tę naszą w ładzę , jak  J w k a  broni 

.swych d z ie c i11.

H i t le r  p r z y s z ed ł  do w ła d zy  l e g a l ­

n ie . Jednakże  d o b ro w o ln ie  n ie  o d e j ­

dzie. D la  n ie g o  n iem a  już d ro g i  p o w ro  

tu On os iągną ł d o p ie ro  p ie rw s z y  etap 

w  rea l i z a c j i  s w o ic h  zam ie rzeń :  obok  

m e g o  są je s zc ze  p rezyden t  H inden  

bu rg  i g o spoda rczy  d yk ta to r  ITugen- 

bi rg. T y c h  d w o je  musi ze jść 'ze sceny 

je ż e l i  w ó d z  n a ro d o w e g o  soc ja l izm u  

chce sk on cen trow ać  całą w ładzę  w  

sw o ich  rękach.

S za cow n y  w iek It Lndenhurga r o ­

k u je  p o k o jo w e  ro zw ią za n ie  p ie rw sze j  

kw est j i .  Co s ię  zaś tyc zy  drug ie j ,  to 

jeden  z konsu lów  (trudno inacze j  naz 

w a ć  .ten ustrój, jak  kon su la tem ; con- 

su l —  cons idere  —  •considentes, l. j. 

u* tró j  zas iada jących  w spó ln ie )  za- 

p iw n e  poda  zczasein drug iem u  puhar 

z trucizną... a lbo zastosu je mislsfo ig- 

nom in iosa . Do tego  jed n ak  m om entu  

up łyn ie  p ew ien  okres czasu.

D la  n a jb l iżs ze j  p r z y s z ło ś ^  p o m ię ­

d zy  obu p a r ty jn y m i  o jcam i is tn ie je  

„ je d n o ść  n a ro d o w a " -  p rzy i f t ie rze  ich 

zm on tow a ł  Stary p ra zyd en l .  O w oce  

tego  p rzym ie rza ,  jak  dotąd, nie są ob- 

J i l e ,  lecz za to  dosadn ie  charaktery 

styczne. W  ludowy cti szko łach  P ras  

ok ó ln ik  m in ister jaJny p r z y w r ó c i ł  ten 

tak w z m a c n ia ją c y  n a rodow ą  dyscyp li  

n t  eeht. —  n iem ieck i  'środek w yeh o -  

v -ow czy ,  zan iedb an y  w  c,/,usae.li „gnu.ś 

nc-go markskiiiowzskiego r e ż y m u "  —  

ło jen ie  skóry. W  p e w n e j  znanej m i ro 

dż in ie  'nauczyc ie l  uden-c ł lO - le tr iego  

•chłopca pięścią, po g ło w ie .  W  skuł 

k c li  w y w ią z a ła  się choroba ucha. 

M atka  s idan ia ła  ojca, by  poszedł ze  

skargą do d y rek to ra ,  jednakże ch ło ­

p iec  ze łzam i w oczach  upraszał r o ­

dz iców . by  dali spokój.  P r z y  n o w y m  

kursie  jest to rzecz  zw y k ła  i, w  raz ie  

•skargi, b y łb y  n a ra żo n y  na szykany.

Z in nym  o w o c e m  tego kursu z e t ­

kną łem  s ię  chcąc pó jść  na odczy t  

i .N ia in ieck ic j  L i g i  P r a w  C z łow iek a  i

O & yw a te ia 11 na tem a t  „ P r z e c iw k o  kul 

I u ra to *  j  r e a k c j i11. Odczyt, rzecz  jasna., 

b y ł  zab ron ion y .  Gdy n iektórzy ',  nie 

m a jąc  nic m n ego  do  roboty ,  p osz l i  do 

cuk ie rn i  (p ić  k aw ę  w  N iem c ze ch  d o ­

tąd jeszczę  n ic  zab ron ion o ) k i lku  p o ­

l ic ja n tó w  udało  się za n im i. „ M o ż e ­

c ie pano wie tutaj (sobie s ie d z ie ć ' (d z ię ­

ku ję ! G. W . )  j ed n a k że  dysk u tow ać  la 

tem aty  p o l i t y c zn e  n ie  w o ln o ? 1 —  o- 

zn a jm ił  o f ic e r  po lic j i .  P r zy ję te  do w ia  

dumo.ści. T e n  m a le ń k i  f ra gm en c ik  

rzuca w y ra źn e  św ia t ło  na sw obodę  

p r z e d w y b o rc z e j  ag itac j i .  B ic ie  dzieci, 

1. gan iec  na prasę, zduszen ie  -swobody 

s łow a  i zeb rań  —  o to  do tych czasow e  

os iągn ięc ia  n o w eg o  reżym u.

„A u to ry  le t , p o rządek , d y s c y p l in a 11 

—  w ieśc i ł  kanc lerz  H it le r  w  rad jo . 

l^r zab itych  repu b l ikan ów , n ieusta lo­

na l iczba  rann ych  —  to rezu lta t  jego  

5 -c iodn iow ych  rządów .

B r o n z o w i  s z tu rm o w c y  używają,-J— 

ii h to dziś sw ięto. N a d zw y c z a jn e  za ­

r ządzen ia  m a ją c e  zapob iec  te r ro row i  

są sk ierow ane.. .  p r z e c iw k o  ich p r z e ­

c iw n ik om .

P r z y  ocenie sił w r o g ó w  harebur- 

sk ie j d yk ta tu ry  należy* p rzedew szys l  

k iem  od rzu c ić  cen trum . D a lecy  jesteś 

m y  od n iedocen ian ia  m o ra ln e j  siły 

centrum, opa r te j  na au tory tec ie  K o ś ­

c io ła  ka to l ick iego .  D op ok i  jednak  w y  

padk i g rupu ją  (się na p la t fo rm ie  parła  

m en łaryznut, centrum  zn a jd u je  p o le  

do dz ia łan ia  w  z w y k łe m  dla siebie 
ś rodow isku , a rozum  i tak tyczne  zdol 

ności p ra ła tów  i innego  d u c h o w ie ń ­

s twa  zna jdu ją  tra fne zastosowanie . 

N ied a w n ó  w czasie  k o a l ic y jn y c h  per- 

t r sk ta cy j  z h i t le ro w ca m i centrum  

chc ia ło  Sab ie  z a r e z e rw o w a ć  ,( t y lk o '1 

po l ic ję  i sp raw ied l iw ość ,  a w szystk ie  

a gen d y  gosp od a rk i  n a ro d o w e j  (na 

k tó rych  n a j ła tw ie j  z łam ać  kark ) p o ­

zos taw ić  sztuce h it le ro w sk ie j :  dow­

cipne m a n e w r  dla zd em askow an ia  

tych  spo łecznych  pseudo-c i ido tw ór-  

ców...

N a  ulicach jednak  p ar lam en tarne  

posunięc ia  nic m a ją  zastJtsowama. Tu  

p r z em a w ia  jed en  a rgum en t:  k łon icą  

w  łeb ! A  tym  a rgu m en tem  pra łac i  i 

kap łan i n ie  dysponu ją . D la tego  też 

ze s trony  p o l i t y c zn eg o  k a to l ic y zm u  

a k ty w n e g o  sp r z e c iw u  n a rodow o -h it łe  

rowiska dyk ta tu ra  m oże  n ie  oczek i  

w a ł .  W y ją t e k  m ogą  s ta n o w ić  chyba 

ty lko  baw arscy  federa l iśc i  Ci ostatn i 

w p ra w d z ie  d ysponu ją  s z tu rm ow ym i 

o dd z ia łam i (B a y e m w a e h t )  w  l iczb ie  

k i lku dz ies ięc iu  tys ięcy  osób, j e d n a k ­

że z jed n o c zo n y m  s i łom  Stah ll ie im u i 

h if lerow isk ich  b o jó w e k  nie  będą zdo l 

m  się p rzec iw s taw ić .  B a w a r ja  dotąd, 

w p ra w d z ie ,  fronduje. p r z e c iw k o  n o ­

w em u r z ą d o w i  bi r l ińsk iem u, w  p e r ­

sp ek tyw ie  jed n ak że  j e j  szanse na sku­

tek sprzec iw u  nie są duże, o ile nie 

w ys tąp ią  na w id o w n ię  c zyn n ik i  m ię ­

d zyn a rod ow e .

N a jb a rd z ie j  a k ty w n y m  i p o w a ż ­

n ym  p rzd c iw n ik iem  iiacjo.nalfelyestrio- 

r ea k cy jn ego  kursu w  B e r l in ie  jest, na 

p iitrw szy  rzut oka —  k om u n izm .  Sam 

kan c le rz  H it le r  w  o r z e m ó w ie n iu  c&- 

tbow e in  iipes*,Tnii:t, ź i  cz.erwony satan- 

nar w k ró tc eb y  p o w ie w a ł  nad  R/.ftszą, 

gdyby on nie ipVzyT,.szedł do w ładzy .  

G łów n e  u d e rz fn ia  n o w e j  w ła d zy  skre- 

jeowane są w  k i^nu ii is tów , k tó rym  ża ­

lu on ion o  zebrań  pod  o tw a r łe m  n ie ­

bem, praisą o w a ro w a n o  zakazarui. a 

lega lną  'ag itac ję  w y b o rc zą  (lu z f o r ­

m a lnego  zakazu  istnienia part j i )  zu ­

pe łn ie  u n iem oż l iw ion o .  „K o m u n is ty c z  

nc n ie l je zp ie c zeń s tw o “  z pew nośc ią  
będz ie  g ra ło  w yb itn ą  ro lę  wT p r z e d w y ­

b o rcze j  ag itac j i ,  sugeru jąc  b iednem u  

o b y w a t e lo w i  przekorran ie , źe bez wu- 

jaszka  H it lera  m p sk iew sk i  d jabe ł  p o ­

ża r łby  go  zekskórą i kosteczkam i.. .

W  gruncie  r z e c zy  siła  kom u n is tów

G E N E W A  (Pa t ) .  W  da lsze j deba 
mc w  p re zy d ju m  k o n fe re n c j i  rozbro -  
ji n io w c j  nad p ro g ra m em  prac kon fe  • 
renc j i  pr-zcmawmł w  p ią tek  de legat 
Po lsk i  m in . Raczymski, k tó ry  raz j e ­
szcze p rzeds taw i ł  p ew n e  zasadn icze  
p o g lą d y  de legac j i  po lsk ie j.

P R Z E M Ó W IE N IE  M IN IS T R A  
R A C Z Y Ń S K IE G O .

Na • występie m in is ter  R aczyń sk i 
w y ra z i ł  zad ow o len ie ,  że p lan  bry t y j ­
sk i zosta ł ogó ln ie  p r z y j ę t y  jako  pu nk i 
w y jś c ia  p rac  kon fe ren c j i ,  jak  rów 
n ież  nadz ie ję ,  że  prace  te d o p r o w a ­
dzone  zositaną jak  n a js zyb c ie j  do  kon  
kretnyc.h rezu lta tów  D e lega t  P o lsk i  
w y ra z i ł  także  'zadow o len ie ,  że do lega  
cja b ry ty jska  zgadza  się na odsun ię­
cie tym czasem  na bok  części p i e r w ­
szej sw ego  p ro jek tu , 1 'ormuhijącej sze 
ryg zasad po l i ty cznych , w  tej Lczb ie  
zasady  układu 5 m oca rs tw  z dn ia  l t  
grudn ia , d o ty c zą c e  r ó w n o u p ra w n ie ­
nia Ń iem iec ,  tern b a rd z ie j  « e  lista w y ­
l ic zon ych  lam  zasad za w ie ra  takie, 
które , jak  kw est  ja  rów n o śc i  p raw , nie 
b y ły  przedyisikutowane p rzez  k o m p e ­
tentne o rg an a  p o l i ty c zn e  kon fe renc j i .  
W  z w ią z ł  u z tein de lega t  P o ls k i  wy • 
g łos ił  k ry ty c zn e  zastrzeżen ia  przeciw  
p e w n y m  in te rp re ta c jom  ustępów  tej 
części p ro jek tu  b ry ty jsk ie go ,  d o ty ­
czących  rów n ośc i  p raw . O dnos iło  się 
to d o  w czo ra js zego  w ys tąp ien ia  N a ­
do lnego , k tó ry  u s i łow a ł p rzed s taw ić  
zasadę rów n ośc i  p ra w  jatko pod; law ę  
prac k o n fe ren c j i .  M in is te r  Raczyńsk i 
w y ra z i ł  jednocześn i^  .za dow o len ie ,  ż.s 
ja s n e 'w y ja ś n ie n ia  Pau l BoneOura nić 
po zo s ta w i ły  żadn ych  w ą tp l iw ośc i ,  co 
do cha-rukteru układu p ięc iu  mu 
carstw  w  odn ies ien iu  do  prac k o n fe ­
rencji.  Jak w ia d om o ,  P a id  B oncon r  
podkreś l i ł ,  że  uk ład  ten, za w a r ty  
p rzez  kitka m ocarstw , n ie  w ią ż e  k o n ­
fe ren c j i .  W r e s z c ie  d e lega t  P o ls k i  p o d ­
kreś l i ł  kon ieczność  ścis łego p r zes t r ze ­
gan ia  procedury^, usta lonej na począ ł 
ku k on fe ren c j i ,  w ed ług  k tó re j  k o m i ­
sja g łów n a  k on fe ren c j i ,  w  k tó re j  r e ­
p re zen tow an e  są w szys tk ie  państwa, 
jest n acze ln ym  organ em , r e gu lu ją ­
c y m  ca łokszta łt  p rac  k o n fe ren c j i .

D E K L A R A C J A  D E L E G A T A  
N IE M IE L .

Z  in n ych  w ys tąp ień  za n o to w a ć  na 
le ż y  p r z e m ó w ie n ie  d e lega ta  n iem iec ­
k ie go  N ado ln ego ,  k tó re  —  zgod n ie  z 
p r z e w id y w a n ia m i  —  z ło ż y ł  d e k la r a ­
c ję  w  zw ią zk u  z wrczo ra jszą  in te rp re ­
tac ją  uktadu 5 m o ca rs tw  p rzez  Pau l 
Boncoura . N ado lny* 'za zn aczy ł ,  że nie 
zam ie rza  p ro w a d z ić  p o le m ik i  z de lega  
tern francu sk im , a le że musi o ś w ia d ­
czyć, że  uk ład  iz 11 grudn ia  jest p o d ­
staw ą udzia łu  N ie m ie c  w  pracach

w ca le  nie jest tak duża. W p r a w d z ie  

w y p o w ie d z ia ło  się za n im i w  ostatnich 

wwboraeh  6 m i l jo n ó w ,  jed n a k że  w y ­

b o rc y  — to jeszcze  b y n a jm n ie j  m e  ak 

tyw n i  b o jo w c y .  K ręgos łu p  n iem ie c ­

k iego  k om u n izm u  zosta ł p rze łam any 

przez  zakaz zw ią zk u  c ze rw o n y ch  fr o n  

ło w c ó w .  R zecz  jasna, istn ieją n ie lega l 

Be 'kem u u (styczne b o jó w k i .  Są one 

zdo lne  do in d yw id u a ln ych  a k tó w  te- 

ro rys lyc zn ych ,  w  w o jn ie  d o m o w e j  je 

dnak b y ły b y  bezradne . N iem iecc\  ko 

muniśc i n ie  m-ają w e w n ę t r z n e j  spójni. 

1*4ość w skazać  na to, że w e zw a n ia  cen 

tra lnego  kom ite tu  do stra jku  pow - 

szuchnegt) nie zna la z ły  w  MaSmcjh p ra ­

w ie  żadnego  o ddźw ięk u .  Że w e zw a n ia  

te b y ły  n a !\chm ias l  k o n f isk o w a n e  —  

to  dr-obinzg. W  czas ie  k ró tk o trw a łe j  

d yk ta tu ry  Kapp a  w e zw a n ia  do s tra j­

ku kara lne  b y ły  roastrze lan i nu, tesn 

m em n ie j  d ra jk  się odbyt .  P r z y w ó d c y  

k om u n is tyczn i —  enii.sarjusze Mosk- 

v. y - nie m a ją  J tezpośredniogo kon ­

taktu z m asam i;  w  dodatku  85 proc . 

cH o n k ó w  n iem ieck ie j  k o m p a r t j i  —  

lt bezrobotn i.

W id z ia ł e m  kom un is tyczną  dem on  

straćję w  dniu 21 uli. m. B ezsp rzec z ­

nie to byta duża dem onstrac ja .  Z  war 

tenii k ok lu m n am i p r z e ch od z i ły  m a sy  

w  pr/eeiągu  jak ichś 4-ełi gódz in .  A le  

m  ło b y ły  za m asy? !  P r z y  17° m rozu  

w zn oszon ych  p łaszczykach  (w ie lu  

w o g ó le  bez p łaszczy ),  w  p o rw a ń vch

k -nferencji.  D o p ó k i  w spó łp racu jem y 
na k o n fe r en c j i  —  doda ł N a d o ln y  —  
treść tego układu jest p la t fo rm ą , od  
k tó re j  N ie m c y  m e  odstąpią.

D ek la ra c ja  N a d o ln ego  u w ypu k li ła  
raz jeszcze  ca łk ow itą  ro zb ie żność  w  
ocen ie  układu z 11 grudnia . Podczas  
gd y  P i u l  B on cou r  podkreś la ł,  że  u k ­
ład  ten w  n ic zem  nie w ią ż e  konfe-ren 
t j i ,  de legac ja  n iem iecka  duje do z r o ­
zum ien ia ,  że opuśc i p o n ow n ie  kon fe  
rcncję , j e ż e l i  p race n ieJrędą  oparte  na 
t y m  uk ładz ie .

D A L S Z A  D Y SK U SJA .
Dalsza  d ysku s ja ’' d a ł a  pod  zn ak iem  

w a lk i  o  po rządek  ro zp a try w a n ia  po

szczegó ln ych  kw es ty j .  D e legac ja  fran  
cuska, poparta  p rzez  d e le ga c ję  m igiel 
Jką i am erykańską , dom a ga ła  się wy­
sunięcia na p ie rw s z y  p lan d w ó ch  g łó ­
w n yc h  części p ro jek tu  iran cu sk iego  
i d y sk u to w a n ia  p rzez  k om is ję  polity­
czną  sp ra w y  a k tó w  w za je m n e j  porno 
cy, p rze z  k om is ję  g łó w n ą  —  p ro jek tu  
u jednos ta jn ien ia  tyj)u a rm ij .  LN iłowa 
li ternu p rz e s zk od z ić  d e legac i  N iem iec  
i W ło ch ,  d om aga ją c  isię d ysk u tow an ia  
i innych  p ro b lem ó w .  P o  d łu g ie j  j e d ­
nak dwbacie d e legac i  N ie m ie c  i W ło c h  
m usie l i  ustąpić. N ie w ą tp l iw ie  jednak  
d e legac je  te p on ow ią  swą kon trakc ję  
w  łon ie  sa m e ;  k o m is j i  g łów n e j ,  k tóra  
zb ie rze  isię w  poniedziułe-k.

iłedukcje w 5uwietarh.
M O S K W A , (P a ł).  Inspekcja robo  

tuiezo-w łościańska publiku je  następu  
ją te  dant o redukcjach personelu w  
sowieckim  aparacie państw ow ym . W  
republikach  zakaukaskich, zlikw ido  
watro 138 urzędów  z 344 ludźm i p e r ­
sonelu. Ponadto  w  ”34 pozostałych u- 
rzędach zw oln iono 8.623 pracow n i­
ków  z ogólnej liczby 33.390. W  Ś rod ­
k ow e j Azji z likw idow ano  32 urzędy  
na ogólną liezhę 87, w  pozostałych  
zredukow ano około 1000 osób. W  ca­

łe j p row inc ji Czarnoziem nej zrcuuko  
w au o  4.359 urzędników , co stanowi 
3 i ,7 proc. etatów. W  Zakaukazie  Pó ł 
u oen jm  z likw idow ano  90 urzędów i 
445 pracow n ików . W reszcie  w  okrę­
gu len ingraozk im  zlikw idow ano  142 
b iu ra  i zredukow ano w  pozostałych  
biurach 330 osóu. Jak w iadom o, b u d ­
żet na rok  1933 przew idu je  350 rubli 
oszczędności z tytułu rcdukcyj p er­
sonalnych w  sow ieckim  aparacie pań  
stw ow ym .

Syn ex-kaizera nad prezydentem Hannoweru?
Rugi l «j stanowisnarti adpLnistr^Jnych,

B E R I  IN ,  (Pa t ) .  W  zw ią zk u  7£ 
zm iananń  na n acze ln ych  slanowis- 
kach  adm in is t ra cy jn ych  w  Prusach  
k rążą  jrogło.ski, że na m ie jsce  nadpre- 
zyden ta  H a n o w e ru  s o c ja l-d n u ok ra ty  
N o sk ego  m ia n o w a n y  m a b yć  poseł 
n a ro d ow o -so c ja l is ty c zn y  książę Au- 
gu.il W i lh e lm  H oh en zo l le rn .  N adpre -  
zyden l No&ke o t r z y m a ł  w  t\ch dn iach 
ur lop  do jesieni,

B ER LIN . W iadom ośp o oczekiwa­
nej nominacji księcia Augusta W ilhelm a Ho

hensłillcrna na stanowisko nadprezydenia 
pnirt-iiKji Hanowem , sprawowane dotych­
czas przez sctejal-demokratę Noskego, w,, 
wolała w  Berlinicsensaeję. Ze strony mian. 
dujnej wyraźnie zaznaczają, że wiadomość 
o tej kandydatarze syna byłego cesarza w 
obecnej chwil nie może być aai potwier­
dzona ani zdementowana. Dymisja ISoskego 
natomiast, który przy tłumieniu rewolucji 
spartakusowskiej w  roku 1919 odegrał jyy- 
bitną role, jest’ przesądzona. Po  powrocie 
z uriepu Nosk ebędzie musiał ustąpić ze swe 
go stanowisku ze w zfilydu na przekroczoną 
giunicę wieku.

Ilustracja nasza przedstawia zmarłego 
hr. App.o-nyi.

V .'AH .SZAW A. jpu t ) .  \V zw ią zk u  
zc  śm ierc ią  znaknmiteg-o w ęg ie rsk ie go  
.męża stanu hr. A p p o m T e g o  m in is te r  
sp raw  za g ran ic zn ych  J ó ze f  Beck w y ­
słał d o  Budapesztu  depeszę  Tri i stopu - 
Jhca :

J. E. Pan de Kanyn, Minister Spraw Z a ­
granicznych. Budapeszt. Giebako wzruszony 
wiadomością o zgonie hr. Apponylego, pro- 
sze W  sza Ekseeloieję, ;>};y zeehciai wierzyć 
w mój szczery udział w  żałobie, kióra spadla 
na cały naród węgierski.

B y ły  m in is te r  M atuszewsk i,  b y ły  
m in is .e r  pe łnom ocny- w Budapeszc ie  
i p rezes  T o w a r z y s tw a  P o ls k o -W ę g ie r  
'skiego w ys ła ł  na ręce  hr. Szcchenyt- 
ego, prezesa T o w  trzys łw a  W ę g ie r -  
s l.o-Pęilskiego, depeszę  następu jącą : 

GIęLi.ko wzruszony wielką stratą, jaką  
p< niowty W ęgry  z powodu śmierci jednego 
z najznakomitszych swoich synów hr. A l­
berta Appcsnyiego, pj-agnę zapewnić o szcze­
rym udziale, jaki bierze Towarzystwo Po l­
sko-Węgierskie w  żałobie zaprzyjaźnionego 
narodu.

Olbrzymia katastrofa w Zb glęttu Saary.
Zbiornik gazów i fabryka benzolu wyfEci^ly w powietrza Seiki Gfiar.

B E R L IN , (P at). VV •tlniu 1(? bm. 
' w Neunkirehen  w  zag łęb ia  Saary  w y ­
darzyła się o lbrzym ia katastrofa. 
W iotki zbiornik gazów  o jrojemiiości 
120 tysięcy m etrów  sześć, w ylecia ł w  
powietrze. W ybu ch  by ł tak silny, że 
skutki jego  odezuto nawet w  daiszej 
okolicy. Okoio 50 dom ów  okolicznych  
zostało zdem olowanych. L iczba  zubi 
tych przekraczać ma 100 osób, a mu 
w ią  nawet o 200. Jest w ielu  rannych.

bułach, zm ęczen i,  w y m iz e r o w a n i  lu ­

dzie. W ie lu  w sku tek  n ied o ży w ian ia  

b y ło  tak w yc ień czon ych ,  że led w o  sia 

jłoruszali.  G dy  l i to śc iw szy  p r z e c h o ­

dz ień  częs tow a ł ich bu terbrodem , - 

w dz ięcznośc ią  to p r z y jm o w a l i  i n a ­

tychm iast konsu m ow a li .  Jakiś upa.sio 

ny je g o m oś ć  w b o b ro w e m  futr/o, m+;i 

ł , }>o<lobi!Y do  .sym patyka k o m u n iz ­

mu. zapros ił  dz ies ięc iu  tych „k o m u n i  

s t ó w "  do najbliż.szoj reistauracji i po 

Częstował ob iadem  Ze łzam i w  oczach  

d z ięk o w a l i  mu. T en  pan przySfuijył 

się 'w ięcej w a ioś  z 'kom u n izm em , n iż  

Hitleii s w o jem i  umiwarni i dekretam i...  

^ia w id o k  tej dem onstrac j i  w yd a ło  m i 

ssę, za1 w szys tk ie  -nieszczęścia i nędze 

B er l ina  urządziły  -sobie rchdcz-YOiis...

Judnu-kże nawet ci r ob o tn ic y ,  k ió  

r z y  m a ją  p racę  i odda ją  swe głosy na 

kominii..sUjw, nie są j iochopn i do po- 

s-husizenstwa \y o I * «  w e zw a ń  do s tra j ­
ki'jw.

In acze j  rzecz się m a  ze cwiijzkaTni 

zawocfoiwemi i soc ja l-dem okra tam i.  

r »  is tn ie je  i dyscyp l ina  i So lidarność 

js.fe-.ma rm tom ia -t  w o l i  do  w a lk i  r e w o ­

lu cy jn e j-  Że wć-zwania ż v  Zawo-ao- 

w yc l i  do strajku m a ją  zap ew n ion e  100 

p roc .  p o w o d z e n ia  —  w y k a za iy  to de- 

ln ons iraey jn e  wstrzy munia się od  jjra 

,cy w  L u bece  i innych  m iaslacli.  N ie- 

ty lko  es.-d. ale i ^om uniśc i i bez j ia r ty  j- 

ni idą na w ezw an ia  Z  w. Z a w o d o w y ch .  

Z\y . Z a w o d o w e  są w  stanic jednym

L in je  kom unikacyjne u legły zniszcze­
niu. N a  dw orcu  ko le jow ym  w  N eun - 
kirchen w ypad ły  wszystkie szyby, ra ­
niąc w ielu  podróżnych.

W sku tek  p rzerw an ia  Iinji telefo 
nieznej w  p ierw szej chw ili nie m ożna  
by ło  uzyskać szczegółów katastroD  
D opiero  późnym  w ieczorem  nadeszły  
wiadom ości z T rew iru . D ok ładna li­
czba zabitych i rannych nie jest zna­
na. Z  T rew iru  w ysłano poeiąg su ni tar

aktem  w o l i  w s t r z ym a ć  ca łe  gospodar  

c zy  a jiarat Rzeszy . T e j  w o l i  jednak w  

c h w i l i  obecne j  n ie  m a ją  Sam i on i 

t łum aczą  to iem ,  że „n i e  chcą rozdru  

bn iać  Sw ych  sit11. N ie  chcą u ru ch a ­

m iać  tej straszije j b ron i —  ostatn iego  

a rgum entu  p ro le ta r ja tu  —  d la  d r o ­

b iazgu. „U d y  będz ie  uczyn iona próba 

z a m ia n y  d e m o k ra ty c zn e j  repub l ik i  

na fa szys tow ską  d y k ta tu rę  —  w ó w -  

c/a-S u ż y je im  tego  o_s!afniego a rgu ­

m en tu 11 —  m ó w ią  Zw . Z aw o d o w e .  

Ja k gd yb y  p rze jśc ie  do fa s zy zm u  m u ­

siało się od b yć  odrazu. a n ie  drogą  

sto in d o w e j  l ik w id a c j i  j i raw  i s w o ­

bód  Ilitiletr p rzyszed ł do w ła d zy  l e ­

galnie. M o że  rów n ie ż  lega ln ie  zac is ­

nąć pęt lę  na „szyi n iem ieck ie go  n a ro ­

du „B ę d z ie m y  g rzeczn i  do os la tn iego  

sz-czebelka draJiiny, -wioszać jednak 

p o m im o  w szys tko  m y  b ęd z ien iY !1' — 

ft ińwił k iedyś  ( i r z e g o r z  Strasser...

Z  p o m ię d z y  .p rzec iwn ików ' l i .H e ra  

n a j l ia rd z ie j  ipow ażny  w  ch w i l i  o b e c ­

nej — io  Z w ią zk i  Z a w o d o w e .  D opók i  

di pce on  n ogam i obyw  ate lsk ie  pra- 

wa . .Y.oliody —  zw ią zk i  do p e w n e g o  

stopnia  b ezczyn n ie  o b s e rw u ją  tę p r o ­

cedurę. Jeże l i  jednak  jjoku.si się o r e a ­

ln o  w a n i «  sp o ł e c zn o -s kun o n i i-czn y  dii 

Ycsl-iazań sw o ic i i  kredytoro-w —  w ó w ­

czas je g o  utarczka  ze zwią/.kami za- 

w o d o w e m i  roku je  a trakc je  niecou/ien 

ne.
G . W .

ny oraz autom obile eiężarowe po ran ­
nych. W szystkie szpitale w  N euuk ir- 
eben i okoliey są przepełnione ran ­
nymi.

O  sile wybuchu św iadczy fakt, że 
dach zbiorn ika wyrzucony został i,a 
wysokość 80u m etrów . Cała huta w  
Neunkirehen  stoi w  ogniu.

N iezależnie od eksplozji zbiorn ika  
gazow ego w yleciała w powietrze fa ­
b ryka  benzolu.

Cały obszar' dotknięty katastrofą  
otoczono koruonem  policji, która nie 
przepuszcza n ikogo na miejsce kata 
strofy. W strzym ana została Kom uni­
kacja. pasażerska w  stronę Newrfcrr- 
ehen.

USTAWA SAMORZĄDOWA 
w s«!jmswsj kom isji adm inistra­

cyjnej.
V> A R S ZA W A . (Pat). Sejm ow a kom isja ad- 

n ihijSłraeyjiia zn-k-onczyła na  p iątkowem  po­
siedzeniu trzecie czytanie rządow ego -projeklu 
nslaw y o częściow ej zm ianie ustroju sam o­
rządu teryIorja lnego. P rzew odniczący w ice­
marszałek. P O L A K iP \ \ ’j ( lZ  p o  zakończeniu 
^iesowania podziękow ał czionkom  kom isji za 
w yda lną prac^ nad pro.j6k!cni usL&yvv oraz 
z ioży i podziękow anie wicasninislrow i Korsa- 
k (-w j, nacz. Podwius kiemu, radcy Krzews'kie- 
liiu, tudzież posłom  Pacholoizytkowi, C liowati- 
cow i, Rzósce i Puchow i, k tórzy  opracow yw a­
li pew ne ozia^y, renrezunlanlom  opozycji, b io 
rucym  udział w  obradacli, jak rów n ież j>rzcv}- 
slKw jcieiom  prasy. Po  przem ów ien iu  posła 
P o lak iew icza  pos. R YM  AR  (K lub N arodow y ) 
stw ierdził, że p rzew odniczący dał m ożność 
kom isji do w ypow iedzenia swego zdania i 
za jęcia stanowiska. M ów ca ośw iadcza, że klub 
jego  będzie zwalczać ustawę w  granicach le­
galności, zarów no na terenie Sejmu, jak  i po­
za nim.

U i ł g z p l e c z k u u ś i  s | > o 4 t t t z r . e .

W A R S Z A W A . (P a l).  Sejm ow a kom isja 
ochrony pracy uchwaliła w  3 czytaniu rzą­
dow y pro jekt ustawy o ubezpieczeniu społecz 
iK-m. K lub N arodow y oraz posłow ie Mron- 
n ictw  lew icy n ie w zięli udziału w  głosowaniu 
nad tym  projektem .

Kie w ygrał?
W A R S Z A W A .  U l i  LI C ią g n ie n ie  k>terji w  

dn. 10.11 (g łów n .iejńse w y g ra n e ):
100.000 r fo iy e i i  —  N r. 51.744, 15 lys).—  

45.423 i 135.238. 2 ty s ią c e  —  6.044, I5.92S, 
21.295. 2 1.990, 19.607. 35.630 74.047, 74.137, 
74.651. 111,684, 111.010 112.623, 121.455.
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Ma plenum Sejmu. »»

Na dzisiejszem posiedzeniu -Sejmu przystą 
p iono do dalszych rozpraw nad budżetem m i­
nisterstwa spra wiedli  wo-cił

SP R A W IE D LIW O ŚĆ .

Pos. T R Ą M P C Z Y N S K I  na wstępie sweg > 
przemówienia złożył hołd pani „ c i  zimarifi&n 
prezesa Sądu Apelacyjnego w  W arszawie  śp. 
Dutkiewicza.

Następnie m ówra  polemizuje  z wywodam i 
referenta posła Miedzińskieio, i porusza ba 
danie protestów wyborczych  przez Sąd N a j­
wyższy. Omawia sprawę rzekomych nadużyć 
i ostro krytykuje  polemikę personalną mmi- 
stcrslwa sprawiedliwość* występując icdnn 
cześnie przeciwko konfiskatom.

Poseł K R Y S A  (sir. lud.) występuje prze­
c iwko  zawieszeniu nieusuwalności sędziów*.

Poseł Z A H A J K IE W IG Z  (K lub Ukraiński', 
uskarża się na usuwanie sędziów oraz na zbyt 
liczne konfiskaty prasy ukraińskiej. Mówca 
porusza zagadnienie sądów doraźnych.

Następnie zabiera glos poseł PASi H A L  
SK I (B B W R ) . W spom ina jąc  o zarzutach opo­
zyc j i  dotyczących zawieszenia nieusuwalność 
ci sędziów, przypomina, ż t  w latach 1922—- 
1924 po-seł Witos, Gruszka, Marek i inni w 
rnżali się bardzo ostro o  ówczesnem sądowni 
ctwie. M ów iono  wtedy -o rozprzężeniu sprawni 
dliwości w  sądownictwie. Tak  wyglądał w y  
miar sprawiedliwości, k ló r j  'słotnie zrefero­
wał minister Michałowski. Opow iadając  po ­
słowi Zaha jk iew iczow i mówca zaznacza, że 
ciągle sięga się do historji  i wc iąga is ię  obóz 
rządow y w  sentymentalną pułapkę Niezależ­
nie od tego, jak się ustosunkujemy do w y ­
konania wyroku śmierci w  sprawie  grodzie 
ckie j —  analogji tu niema. T ę  analogję  prze­
kreśla stosunek mniejszości i długa histocja. 
w  której oba narody zw yc ięży ły  hordy tatar­
skie. Obóz nasz stoi na stanowisku wspólnoty 
historycznej i w ierzy w  m ożliwość  braterskie 
go porozumienia. Co się tyczy protestów w y ­
borczych poseł Paschalski zwraca uwagą, że 
mamy załatwionych 75 proc. proterftów, po­
zostaje 25 proc. a zatem Sąd Na jwyższy  speł­
nił swe zadanie. M ówca kwali f iku je  następ­
nie metody opozycj i  jako metody igrania po- 
zo iam i,  dając na to szereg przykładów. P r zy ­
pomina, że w  swoim  czasie był zwołany w  
Poznaniu zjazd Strzelca, mający  doniosłe zna 
czenie dla zagadnień związanych z obroną 
Państwa. Podczas tego zjazdu nietylko kaliel 
r a d jo w y  został przecięty, ale równocześnie 
ukazały się odezwy, w  których m. in. czyia 
liśmy, że „Strzelcy pertraktowali już przed 
w o jną  z N iemcami11 a w  innrm miejscu, że 
„C zy  można sobie wyobrazić  takiego Strzel­
ca ofermę, że stanie on naprzeciw Stahlhel- 
m o w c ó w  czy h it le rowców  Taką to odezwę 
ro idaw an o  wśród kilku tysięcy zg rom adzo­
nych chłopców i takiemi s łowami m ów iło  się 
równocześnie H it lerow i o tern, czem jest Zw. 
Strzelecki w  Polsce. (W rzaw a  na ławacli RB;

Przechodząc do sprawy deklaracji  Klubu 
N arodowego  o wyborze  przy*,złoto Prezydent i 
Rzeczypospolitej,  m ówca zwraca uwagę, że 
w  roku 1922 stronnictwo narodowe m ów iło  o 
prezydencie żydowsko-masońskim a teraz 
p rawdopodobn ie  m ów ić  będzie o prezydencie 
„b rzesk im " k tóry  przyjdzie  na świat z grze­
chem p ierworodnym, nie zmazanym przez 
chrzest z rąk opozycj i  i będą podrywać zau­
fanie do symbolu Polski. Rob i się to w  okre­
sie, k iedy kanclerzem jest Hit ler i gdy na ok 
res urzędowania przyszłego Prezydenta przy 
paść m ogą  najdonioślejsze decyzje. Każda 
kry tyka  musi mieć swoje  granice, przekrocze­
nie tych granic jest niszczeniem zasady więzi 
społecznej.  N ow e  w ybo ry  w  okresie szaleją­
cego kryzysu, gdy na posterunku -trwa chłop, 
k tóry  nie dojada, urzędnik źle płatny, ale któ 
ry  nie kradnie, policjant, obrzucany przez 
opozycję  obelgami, w  takiej chwili  m am y iść 
d j  nowych  w ybo rów  z całem morzem ich de­
magog ji? —  pyta mówca.

Jest to wynalazek, k tórego liikl op 
rćcz  posła Rybarskiego patentować nie m o ­
że. M y  zdecydowani jesteśmy- na jedno, ze 
względu na wiarę naszą w  Naród, —  jesteśmy 
zmuszeni rygorystycznie trak/tować wszyst­
kie przepisy, dotyczące wolności. N ie w na­
szym interesie, ale w  interesie Narodu do 
puścić nie m ożem y do tego, czego chcą nasi 
przeciwnicy. Czasy są zbyt ciężdde na igraszki 
polityczne. M y  narazie postawiliśmy sobie 
zadanie zdyscyplinowania społeczeństwa, nie 
pozw o l im y  na igraszki, lctóri-. niogą się skoń­
czyć załamaniem wewnętrznem i moralnem.

M IN , SKARBU.
Po  przerwie przystąpiono do budżetu Mi 

nisterstwa Skarbu.
Sprawozdawca? pos. I IG Ł Y Ń S K I  przedsta­

wia  wprowadzone  przez kom isję  budżetową 
d j  preliminarza rządowego zm iani s twier­
dzające, ,że w p ływ y  z danirt publicznych są 
prelim inowane o 20 m il jonow  w y że j  od fak­
tycznych w p ływ ó w  z roku 1932-33. Podatki 
pośrednie prelim inowane są o 40 uiiljo-nów 
mniej od faktycznego w p ływ u  z ostatniego 
okresu.

W  dyskusji wygłos ił  przemówienie mini­
ster skarbu Zawadzki.

Przeimd *!e n le  m lii. Z a ­
w ad zk ie go ,

Referent generalny stwierdzi! —- oświad 
cza minister —  celowość akcji i polityki 
rządowej, wykazał, że rząd powziął w łaści­
we środki i -osiągnął możliwe rezultaty, za 
nalizewał prawiuirowość rządowej polityki 
gospodarczej, zaznaczył konieczność utrzy­
mania większości pozycyj wydatkowych, 
zwłaszcza w  budżecie wojskowym , wskazał 
oszczędności i stwierdził możność uzyskania 
przez skarb tych dochodów, które są nie

zbędne do pokrycia wydatków. Tym iwie.’ 
dzeniom opozycja przeciwstawiła niewiele 
wątpliwości, pesymistyczne rozwiązania i «■ 
ceny alarmistyczne oraz najważniejszy za­
rzut — - ac ściąganie dochodów narzuca na 
społeczeństwo nadmierne ciężary. Minister 
zbija następnie zarzuty poszczególnych mó 
wców opozycyjnych. Dalej oświadcza, że dc 
flcyt będzie, można sprowadzić do sumy niż­
szej. Posiadamy poważne rezerwy skarbowe 
w sumie około 180 m iljonów zł. Liczymy 
jeszcze na niewielkie operacje kredytowe, 
które, oczywiście, będą jeszcze potrzebowały 
uprawnień ustawowych. Polem izując z z a ­
rzutami bezwzględności w ściąganiu zaleg­
łości, minister oświadcza, że strająe się iść 
na rękę Dłainikom, musi jednak w  pewnych 
wypadkach uciekać się do środków ostrzej­
szych. „Spotykam wielu ludzi, którzy nie 
zapłarili zaległości podatkowych, a którym  
to nie przeszkadza zieśe, wypić i bawić się".

Po  przemówien iu  ministra o raz  po d o ­
datkowych wyjnśrneni-a.ąJi spraw zdawcy Ho- 
lyńskiego i odczytaniu -przuz referenta g e ­
neralnego M iedzmskiego -szęrgu ipoprawok 
formalnych  do ustawy skarbowej, w- gloso 
wraniu budżet i ustawę skarbową przy ję to  
w 2-giem czytanru.

StosunsK p. Premiera de spraw roinycii
P rz e m ó w ie n ie  m in. L u d k ie w icza  w  se n a ck ie ] k o m is j i  

sk a rb o w o -b u d ż e to w e j.
\VARSZAW|A. (Pat.l Senacka komisja 

skarbowo-budżetowa na p iątkowem posiedze 
aiiu ob iadow a ła  nad -budżetem Miinsterstwa 
Roln ictwa i R e fo rm  Rolnych.

Po  referacie  sen. R D U T LO W iS K IE G O  (B 
B.) i dyskusji wygłosił  -przemówienie -mini­
ster ro ln ictwa i re fo rm  ro lnych L U D K IE ­
W IC Z :

„Obecnie dużo się mówi o poRtyce pro- 
rolniczej. Jest to uzasadnione, ponieważ 75 
proc. ludności naszej stanowią rolnicy. Naj 
bardziej charakterystyczną cechą sfer ro l­
niczych w  poglądach na środki zwalczania 
kryzysu w  rolnictwie jest rczuieżność w  za­
patrywaniach, jakie ze znaayen środków mog.i 
zaradzić złemu. Brak jednolitego poglądu w  
tych sprawach utrudnia i hamuje pracę, 
Obecny premjer jest usposobiony najbardziej 
proroiniczo ze wszystkich, którzy dotych­
czas godność tę piastowali. Jego exposc w 
Senacie jest wyrazem tego usposobienia.

Panowie podnieśli wrzawę, że premjer w  
swejm  przemówieniu zafiksował cenę p ło ­
dów rolniczych. Tak wcale nie jc.st —  pre­
m jer cieszyłby się bardzo, gdyby ecny łc 
mogły pójść w  górę. Prem jer dal tylko wy­
raz tym warunkom, w jakich w  rzeczywisto­
ści -obraca się życie gospodarcze i podkreś­
lił konieczność obniżenia cen kartelowych. 
Czyż panowie ifle wiedzą i nie widzą, że sta 
ra się podnieść ceny na zboże i że one 
staie idą wgórę. Sprawozdania giełdowe w y ­
kazują, że ceny cd paru tygodni zwyżkują. 
Często słyszymy o t. zw. etatyzmie w życiu 
państwowem. Jestem przeciwny etatyzmowi, 
jednakże uważani, że gdyby nasz eksport 
produktów rolnyeh był w  swoim  czasie u- 
państwowiony, to osiągnęłoby się niewątpli­
wie lepsze wyniki, niż oneenie".

Po przemów;!saltu ministra posiedzenie 
komisji zakończyło  się.

r -A-

W i s j f j f i a r z e  a u t o n o m i i " .

W  z w ią z k u  iz ser ją  a w an tu r  zdzi- 
c za lc ó w  na teren ie  lw o w s k im  i w a r ­
s zaw sk im  p isze „Gazeta Polska*4:

„Powszechn ie  m ów i się ó tern w  sferach 
akademickich, ż,e ,Stronnictwo io, widząc po­
zy lyw ny  stosunek ogółu młodz ieży akademie 
kic-j do pro jektowanej us-tawy, dla -pozyska­
na nrgi‘in;V4>ló\v w  swój dyskusji -śejńiow | 

nad je j  projektem, postanowił.-) spokojny do ­
tychczas leren akademicki roz.jątriyć, by z 
powstałych  zaburzeń, ciągnąć, dia siebie ko­
rzyści polityczne.

W  wyniku,jtego sLanowiska poszczególni 
dziafacze Stronnictwa Narodowego  otrzymać 
mieli mis ję odpowiedniego przyectCw, ania 
wszystkich środowisk akademickich, p rzy ­
czepi powszechnę- i więiksze manifestacje ma­
łp przygotowane na- moment uchwalenia 
ustawy; obecnie zaś mają  mień tylko miejsce 
drobniejsze, „sporadyczne" wystąpienia w 
poszczególnych środowiskach, dlia wyw olania 
w  nich odpowiedniego nastroju.

W związku z tern akademicy komentują 
zcszlotygodniowe podróże  redaktora Rembifc- 
lińskicgo i rozpolitykowanego posła R yb iń ­
skiego do Poznania, a podobno także i pos,ta’ 
Rymara do Krakowa, jako dow ody  spełniania 
tych szczególnych misyj, które w  odniesie­
niu do przygotowania Uerc-nu akademickino 
j jow ie rzyę l im  miało Slron-niclwo Narodowe".

Jakże m iła  i p r z y je m n a  ro la '  P o ­
jazdy (d je ty ! ) ,  k o la c y jk i  zac iszne z 
( „p r z y w ó d c a m i te renu". p o w ró t  z ra 
d o s n y m  rapor tem , w reszc ie  w y c z e k i  
Wanię n iec ie rp l iw e  na chw ilę ,  gd y  
prasa  p rzyn ies ie  •■sprawozdanie z p lo ­
n u  tw órczośc i,  p racy  dla dobra  n a ro ­
du d la  n a js zczy tn ie js zych  haseł ku; 
tury... —  „ P o k r z e p k id l e  sere“  i prz.y- 
tęp iacze  łb ó w  pracu ją  pocicliu , nu b o ­
czku. .Skutki p ra cy  ponoszą  o tu m a ­
nieni.

O lE Ł D A  w a r s z a w s k a .
W A R S Z A W A ,  (Pat) .  D E W IZ Y :  Lom łvn

30,03 —  30.78. N o w y  York  kabel 8,920 -
8,940. Paryż  34,86 —  34.95. Szwajcar ja 172.30 
—  172.73.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E :  Pożyczka bu­
dowlana 43.73. Inwesl. 105. Konwersyjn  1 
43.50. 6 proc. dolarowa 59.50 — 00 i trzy 
czwarte. DolarówkhASS. 75. 4 i pół proc. zie­
mskie 30.75. Tendencja dla pożyczek nic jed ­
nolita, dla l is lów przeważ.nie słabsza,

A K C JE ;  Bank Polski (bez kuponów) 73—  
74 K 7.8.50. Tendencja utrzymana.

W N I E M C Z E C H .
Se p a ra tyz m  B aw arji.

B E R LIN ', (P a t). „Deutsche A llge- 
meine Ztg.44 donosi, że rząd baw arsk i 
nosi się z zam iarem  stworzenia odrę­
bnego urzędu prezydenta k ra jow ego  
dla B aw arji. P ian  ten podyktow any  
m iał zostać w zględam i na ostatnią in­
terwencje rządu Rzeszy w  Prusach. 
Zdaniem  kół politycznych, urzeczywi

socjalistyczną w  czasie zajść ulicznych wc 
W rocław iu. W! ostatniej chwili policja za­
broniła zwołania wiecu. W  związku z tein 
między .studentami republikańskimi i narodu 
wo-socjallstycznymi doszło do krwawej bó j­
ki ulicznej, w  czasie której 7 osób odniosło 
rany. Policja dokonała licznych aresztowań.

K rw a w e  sta rc ia .
B E R LIN . (Pat.) Nap ływ ają doniesienia o 

krwawych starciach politycznych w Berlinie 
stnienie powyższych zam iarów  nie ko • na p .jiw in ą i. Przez cały dzień dzisiejszy

gromadziły się w dzielnicach robotniczych 
tłumy komunistów, usiłujących tworzyć po-

filniu, będzie w  poniedziałek przedmiotem  
interpelacji poselskiej konserwatystów. Będą 
oni żądali demarchc w  Berlinie, zwłaszcza 
wo-bec tego, że film  wyświetlany jest przez 
t-wc (Jfa, na czele którego stoi członek rz.ą- 
dn minister Ilugenberg. Stosunek rządu nie­
mieckiego do tego filmu wyraził się zresstą 
w fakeic, że na premjerze obecny byl kanc­
lerz Hitler, wicekanclerz Papu i minister 
Hugenberg.

I n i i ^ n r j i  m e  b ą j i ś e .
N a  w a ln em  zebran iu  akc jonar ju -  

s zów  B anku  P o lsk ie g o  w yg ło s i ł  prze/- 
m ó w ie m e  prezes  Banku  dr. W .  W r ó b  
lew sk i,  stwierdzają-c, że aczkolw iek 
„go s p o d a rs tw o  św ia to w e  n ie  w yg lą da  
dziś lep ie j ,  n iż  p rzed  rok iem  *, to jec. 
nak ipTzfemuwia dziś z „ p o g o d n ie j ­
s zym  um ysłem  i s i ln ie jszą  w ia rą  w  
n ieda lek i  p oczą tek  lepsze j przyszłoś 
c i " .  P o w o ln e g o  odp rężen ia  Sytuacji 
jes teśm y .świadkami i 'g jp od z icw jm y  
■się z nacji og ran iczen ia  p rodukc ji ,  w v -  
c z t r p y w a m a  sie zapasów  i n isk iego  
I ozioanu cen.

N ie  spec ja ln ie  zachwych. nas o d ­
p rężen ie  na -skutek og ran iczen ia  pro  
du k c j i  - - jest to  „ w o j e n n y "  i c h w i lo ­
wy argum ent w gospodarce , jak  
w sze lk ie  o g ran ic zen ie  się, „m in im a  
l i/ac ja " .  ' leu i  n ie m n ie j  m a prezes  
W ró b le w s k i  rac ję  m ów iąc ,  gże sytua 
cja obecna niti u p raw n ia  do de fe tyz -  
mu i -poczynań tch ó rzów  skich. A  ta 
k im  k ro k iem  b y ła b y  w ła m ie  in flac ja , 
p rzek reś la jąca  do tych czasow e  w ys i l  
ki. jęa cenę k tó rych  os iągnę liśm y, że

„p o d s ta w y  gospodars tw a  n a ro d o ­
w e g o  zosta ły  się zd ro w e  i zdo lne  d-o 
tego, aby  na nich o d b u d o w y w a ć  $os- 
podarczą  pom yś ln ość .  M oże  n ie go rze ;  
w y g lą d a  ku p iec lw ó ,  k tóre  'n ies te ly  u 
nas n igd y  jeszcze  n ie  b y ło  'silne. P a r  
kow ośe  polska p r z e zw y c ię ż y ła  trud 
i Kiści, w y n ik a ją c e ’ z da lszego  o d p ły ­
wu k r e d y tó w  zag ran ic znych  i w k ła ­
dów  Z a c h o w a l iśm y  pełną sw obodę  
o b ro tó w  p ien iężn ych  z zagran icą  
W a r t o  też pam iętać  i to, ż e  c iężk i Urn 
rok  Iśkte p rze t rw a l iśm y  bez żadne j 
obce j pom ocy . Z lo ty  pozos ta ł  praw 
d z iw y m  z ło ly m  ,v z loc ie  i jest uzna 
ny —  nic w-sydźmy się fa z  w reszc ie  
tego g łośn o  p o w ie d z ie ć  —  za jedną  z 
mijzdroy-flzy-ch waluI Świnia. N ie  pó j  
d : i rm y  na in flac ję .

Wtedy- dop iero , k ied y  ludzie  nw  e 
rzą, że  pow in n i d ob yć  p ien iądze  z u- 
kryc iu  i dzfeiiaj kup ić  to, c zego  im  p > 
trzeba, l>o ju tro  j i r z y jd z ic  im  w ie lę  
d ro że j  za to samo zapłacić , d op ie ro  
w-tedy nasze pragn ień  ia i n adz ie je  
zmiany- /na lepsze zm ien ią  się w rze''-- 
c/y wdstość“ .

S k u !k i h Jirzy grad& w e?
W A R SZA W A , (Pat. W  piątek w  godzinacii 

{n-poiuclniowpoh przeszła nad Raszynem pod 
W arszaw ą -burza gradow a z. poćyw islym  wia 
frc-in, k łó ry  na wysokość, 200 m. zw alił dó- 
pr- wadze.uie do anlenv radjostacji Polsk iego 
R ad ja  w Ras-Zyińe. Ze-wanie to sjiowodowaliji 
o godzini^l'13.02 przerwę w  -nadawaniu au-,!j/- 
cy j rad jow ych  przez Ra-szyn, naloiu iasl audy­
c j i ,  a przedewsżystkiem  “ ponząlek ifrnm,mi­
sji z Gdyni, nadajvane byty przez len czas 
przez wszystKie inne radjostacje

Łibljofii.

lidow aioby  z postanow ieniam i kon ­
stytucji w , im arskiej, któ^a krajom  
zw iązkow ym  pozostaw ia bardzo  sż-e- 
roką  autonoinję,

H itle row cy  na w y ż sz y c h  
ucze ln iach .

M ONACH JUM . (Pat.) Prasa narodowo- 
socjalistyczna dnnosi, że narodowo-sacjal i 
styczne organizacje akademickie uprawiają  
na wyższych uczelniach bawarskich niesły­
chany teror wobec przeciwników politycz­
nych. W  domu akademickim w  Monachjum  
doszło do krwawych rozpraw.

B E R LIN . (Pat.) Organizacje republikań­
skich studentów zwołały w  dn. 10 b. m. 
na placu przed uniwersytetem berlińskim  
wlec celem uczezenia pamięci studenta-reichs 
baniitrowrn W  altera Steinfclda, zam ordo­
wanego onegdaj przez bojówkę narodowo

XIII rocznica odzyskania jnorzz.

Zloiiytie zbuntjwaneyo oki c;tu.
18 z ab itych  25 rannych .

LO N D Y N . (Pat.) Donoszą z Batawji, żt 
holenderski okręt wojenny „Zcuen Pruvin- 
zien“, którego załoga zbuntowała się, został 
wreszcie po kilkudniowym pościgu przez 
ekadrę floty wojennej zmuszony dn podda­
nia się. Na okręt buntowniczy rzucono bom ­
by ze ścigającego go samolotu, cu wywołało  
pożar. Zbuntowana załoga zaczęła w  -jopło- 
chu uciekać na lódka-cb z płonącego -okrętu.

oddając się do niewoli otaczającej eskadiy. 
W/g dotychczasowych informacyj, na okrę- 
ice jest 12 zabitych i 25 rannych.

B ATA LIA . (Pat.) W edług ostatnich ofie 
jalnych doniesień, od pocisków, rzuconych 
z aeroplanu na pokład hoiedcrskiego okrętu 
wojennego „Zeven IToyinzien",- którego za 
toga zbuntowała się, zginęło 18 ludzi załogi, 
w tem 15 H awajezyków  i 3 Europejczyków.

Olbrzymi meteor
s p ^ d ł kvpobll2u W iłk o m ie rz a

KRÓLEWtTEC. (Pat.) O lbrzymi meteo* z 
ognistym ogonem w kształcie komety, który 
widziany był w  wielu ezęściar-h prowincj.', 
wedle u-oniesień z kow na spadł w  okolicy 
W iłkom ierza. W' promieniu 2 kim. znaiezio 

no dotąd 7 i>dłamków meteor a. z których 
największy waży 7200 gr., a najmniejszy zaś

50 gr. Pzry spadaniu meteora powstało tak 
silne ciśnienie powietrza, że w  promieniu 

5 kim. wyleciały w  powietrze wszystkie szy­
by. 2 osoby, znajdującesię wpobliżu miejsca 
wypadku, zostały ogłuszone i dopiero przez 

jakiś czas przyszły do siebie.

KftrtNftWRŁ W KO  W'NIE.
Zimno i wesoło. Mieszczanie się bawią. W ieśniacy również. Prima 
Aprilis cenzora. Kto może wiedzieć o istnieniu Polski, a Uio nie?

Kowno, w  końcu stycznia.
W  ciągu  paru u b ieg łyęh  tygodu i 

p a n o w a ły  u nas m r o z y  siarczystd, i 
śn iegu  nasypa ło  ta k ie  m nós tw o ,  że 
o g ro m n e  b ia łe  s tosy  tw o r z ą  na ulicach 
jakieś fan tas tyczne  a le je  lo d o w y c h  
s f in k só w . R a n k a m i -ze w szys tk ich  k o ­
m in ó w  buch a ją  b ia łe  i s z tyw n e  hędz io  
ry  d y m ó w ,  zm arzn ię te  w-róble sp a d a ­
ją  jaik gruszk i,  a k a żd y  z t e rm o m e ­
t r ó w  p r z y  ap tekach  i  sk lepach  o p t y ­
c z n y c h  —  rzecz  d z iw n a  —  w skazu je  
inną temjperaturę.

Jedn em  slow-em, rok  J 933 jest „ t o  
dziw-ny rok , w  k t ó r y m  różne znak i na 
n ieb ie  i z iem i i t. d. 25 styczn ia
tem pera tu ra  w  L i tw ie  w yn os i ła  dS 
stopni Cels jusza p on iże j  zera ! I  co na 
to  L ig a  N a ro d ó w ?

T a k  Jest z im no. Jest z im n o  „ m n ó ­
s tw o  (zahardzo“ , jak  p o w iad a  lo-ndo- 
n o w s k i  K oh o . S tagnac ja  w  hand lu  i 
p rzem yś le .  B e z rob oc ie  i co raz  to n o

w e  p o d a tk i  syp ią  się na g ł o w y  o b y w a ­
teli. A  w ięc  —  poda tk i  za ro b k ow e ,  
k aw a le rsk ie ,  r o z r y w k o w e  i od  z a w o ­
dów- W k r ó t c e  zap ew n e  w y p a d n ie  r ó w  
n ież  p ł i c i ć  p oda tk i  o d  z łudzeń  i roz- 
czarow-ań. Z iem ia n ie  narzeka ją ,  ku p  
c y  p łaczą  w ie lk ie m i  łzam i, f a b r y k a n ­
ci c ię żko  w zdych a ją ,  u rzędn icy  z ło s z ­
czą się. W’p rost n ie  p o zo s ta je  ni-c in 
nego, jak  zd ew a l i/k ow u ć  w-alutę i (w- 
b raku  innego  wyw-ozu) w-yeksporto 
w-ać się zagran icę . O za is te  jest to d z i ­
w n y  rok, w  którymi ró żn e  znak i u i 
ob l ic zach , k ieszen iech  i humorach... 

n ie  w-różą nic  dob rego .  P o m im o  t i  
ba r  „ P a l e  A l e “  (w- lu tym  l icy tac ja )  jest 
w c ią ż  pe łny, a w ’ g W e r s a lu "  budz i  p o ­
w szech n y  en tu z ja zm  spec ja ln ie  w- tym  
ce lu  sp ro w a d zo n a  k reo lk a ,  k tó ra  p o ­
t r a f i  r o zw ese l ić  u m rz y k ó w  i m a d z iw  

p r z y z w y c z a je n ie  s iadan ia  w-szyst
k im  na 
gości

ko lanach  i o b ca ło w y w a n ia

chody demonstracyjne. Policja wielokrotnie 
interwenj-nwała, używając pałek gumowych. 
Urządzenie manifestacyjnego pogrzebu zab i­
tych w  ostatnich zajściach komunistów z,o 
stało zakazane. Ofiarą zajść ubiegłej nocy 
było jeszcze 2 zabitych robotnikw. Napły  
wają również wianomośei o napadach na 
lokale partyjne i redakcje dzienników, za ­
machach rewolwerowych i t. d.

W ilh e lm  zam ie rza  „abdy ico - 
w h ć "  na rzecz syna...

I~ARYŻ. (l*al.) „Journal des Debats“ prze­
drukowuje z zastrzeżeniem inform acje czasn 
pisma „New -York  Am erican", w/g których 
były cesarz W ilhelm  miał oświadczyć wobec 
swych krewnych, że je.st oheenie już stary 
i zmęczony i dlatego też po kilku dniach 
pozostawania w Niemczech zamierza ab 
dykować na rzecz swego najstarszego syna. 
Cesarz jest jednak stanowczo przeciwny, a- 
żeDj prawo pierwszeństwa do Ironu cesar 
skłego Niemiec zostało odebrano dynastji 
Hohenzollernów. O ileby się tak staio, w y­
tworzyłaby się sytuacja bardzo nienezpiecj 
na. Cesarz Yy illiedm obaw ia się, że była ba­
warska dynastja królewska mogłaby wystą 
pić z prtensjami do  tronu n iem W jdego, u 
wówczas Honenzollerni podlegaliby dynastji 
Wittelsbachów.

■ Exśkaiser W ilhelm  słwierJza daiej, że 
nie żywi żaanyeh ambicyj osobistych oraz 
że zdaje sobie sprawę, iż je.st zbyt stary, 
ażeby pozostawać na tronie niemieckim, a 
o  ile pragnie powrócić do Niemiec, to tyłko 
celem zrehabilitowania się. Pozatem cesarz 
wyraził obawę, że księżna Herminu, jego 
żona, nie zostałaby uznana przez monarchi­
stów niemieckich za cesarzowe.

N iem ieck i f iltr  w o je n n y  
w yw oła  protest Anglji.

LO N D Y N . (Pat.) W yśw ietlany obecnie 
w Berlinie niemiecki film  wojenny „Morgeu  
Rock", osnuty na tle walki łodzi podwod­
nych przeciwko angieLskiej marynarce, który 
wywołał już komentarze w  prasie angieLskiej 
co do stanowiska Hitlera względem tego

Jeden z m o ich  'zna jom ych  znała,;t 
na swen i ob l ic zu  m u szkę  z je j  tw a r z y  , 
d op ie ro  naza ju trz .

* *
Ze w zg lęd u  -na k a rn a w a ł  lu i o w ­

d z ie  z a c zyn a ją  ju ż  n a w e t  trochę lań 
czyć. A to l i  za rząd  U bezp ieczeń  S p o ­
łe c zn ych  z w ró c i ł  się d o  w szys tk ich  io  
w a rzyT tw  d o b ro c zy n n y ch  iz prośbą, by  
ju ż  n ie  u rząd zan o  za b a w  na ce le  du 
b ro c zyn n e  i n ie  tańczono „n a  /bied­
n y c h " ,  co ja k o b y  „m a  w y w ie r a ć  b a r ­
d z o  n ieikorzystne -w rażen ie " na nie- 
tuńczącą resztę  .społeczeństwa. T r u d ­
no! B ęd z iem y  tańczyć  na -posadzkach, 
co jedn ak  n ie  p rzesądza  o nlasłuszn-oś 
c i  tego  za rząd zen ia  W  s fe rach  rdzeń  
nego  m ieszczaństw a  —  iproletarja l u 
n a  S tarem  M ieśc ie  k a rn aw a ł  trwa  
„ sp o ra d yc zn ie  b ezu s tan n ie "  ( jak  p o ­
w ia d a  M adz ia  S am ozw an iec )  ju ż  od  
Ś w ią t

W  jed n e j  tak ie j  zab aw ie  p r z y  Ryb. 
nyrn Rynku  b ra łem  udz ia ł  osobiście. 
D anc ing  ó w  ku p ow szech n em u  za d o ­
w o len iu  o d b y w a ł  się w  c iasnych  i d u ­
sznych  jak  łaźn ia  na t łoczon ych  -do nie 
m o ż l iw o ś c i  sirterenacji. Gości zebra ł ) 
się mnóstwo: -przekupki w łoszczyzn ą

W c z o ra j .  10 bm. obchodz il iśm y 13 roczn i­
cę odzyskania nioriza. Staraniem L ig i  M or ­
skiej i K o lon ja lne j  w  Stolicy odbyła s:ę mWj 
czj-sla akademja z odczytem p, H Strasbur 
gc-rsi p. I. „ O p o l s k i e j  po l ityce  m orsk ie j " .

Kronika telegraficzna.
—  N A  Z A P R O S Z E N IE  P O LSK IE G O  K o ­

mitetu m iędzyparty jnego Czechosłowacji  
przybędzie dnia 18 bm. do Morawskie j  Ostra­
w y  marszałek Senatu i prezes Rady Orga-niza 
cy jnej Polaków Zagranicą W ładysław  Racz- 
k iewicz oraz dyrektor tejże Rady Stefan I.e- 
nartęw icz celem zapoznania sic; ze stanem j i ) 
siadania mniejszości polskiej w  Czechosło­
wacji.

—  P O W R Ó C IŁ  Z EGIPT l , z m iędzynaro­
d ow ej konferencji kole jowej,  podsekretarz 
stanu w  Ministerstwie Komunika#ji inż Czap- 
sk; i z dniem dzisiejszym obją ł urzędowane.

—  C ZA R N E  C H M U R Y  zgromadziły się \v 
dniu dzisiejszym o godzinie 12Uń) w  połudnu 
nad Łodzią, powodu jąc chw ilowe ściemnienie 
Następnie rozszalała się gwałtowna burza, 
połączona z piorunami i ulewą. Jeden z pióru 
nów wpadł do mieszkania przy ul. Giównej,

ze S ta rego  Rynku , szw aczk i ,  robotn ic . ’, 
z f a b ry k i  p ap ie ro só w  Sa lom ona, ku ­
chark i,  p o k o jó w k i  i l.p . P łeć  b rzy d k a  
b y ła  rep rezen tow an a  ba rd zo  l iczn ie , a 
w ięc :  p a ru  „ s z a u l is ó w "  (isitrzelców-. 
„sz l i ikaturszcz j ik . i" ,  m a la rze ,  „k o ź la -  
r z e “  (noszący  ceg ły ) ,  r y b a cy  i inna 
b rać  fab ryczn a  tu dz ież  r ę k o d z ie ln i ­
cza.

Z a b a w ia n o  się p rzyk ład n ie ,  w es o ­
ło i huczn ie  p r z y  d źw ięk a c h  l ia rm on  ji 
aż do p ó źn e j  n o cy  Z początku  b y t  „ w  i 
leci '>ze sw o jem i  i n ie sw o jem i,  p o l e m  
fu x tro t t  i rum ba (w y łą c zn ie  sw o ja ) 
a na zakoń czen ie  „-kołeczki*1 i r ó ż n e  
g r y  tow a rzysk ie .  P r z y  ,,-kółeczku' 
śp iew a  się ró żne  d ow c ip n e  p iosenk i,  
w  rodza ju :

„Szedłem górą, szedłem drogą 
Szed łem  pośród  nocy ;
O b a czy łem  kura  w  ro w ie  
W y t r z e s z c z y w s z y  oczy.
Ja je j  w te d y  -podrażniłem 
Ona d o  m n ie  padła,
Ż eb y  z sobą pa lka  -nie nniał 
Ona m n ieb y  z ja d ła ! " .

Inna  zas g ra  to w a r z y s k a  po lega  n r 
tem  Z  początku  -staje pośród  i z b y  sze. 
r e g  k a w a le ró w .  M ó w i  się w ó w czas

Na ilustracji w id z im y  fragment basenu 
monsk:ego; chlubę inaszrcj marynarki łódz 
podwodną . Zbik",  wgłębi na p raw o  ttirpe- 
dow iec  ’ „ R v ś ‘ ‘ zaś na lewo okręt szkolne 
. .Lw ów  ‘ .

niszcząc odbiornik rad jow i i częściowo de­
molując urządzenie.

—  S IL N A  B U R ZA  przeszła nad LondynĆm 
której towarzyszyły błyskawice i kilkugodzm 
n,y ulewny desicz. Burza za względu na porę 
roku s-tanowiła niezwykle zjawisko atrnosfe1 
ryozne.

—  W K IJ O W IE  Z M A R Ł  w 76 roku życia 
wielk i ukraiński działacz tearaliiy^ jeden z 
założycie li  teatru ukraińskiego M ikołaj Sa­
dowski.

—  IN F O R M U JĄ  Z BU D APESZTtl ,  że wia 
donio.śe o rzekomęm dostarczeniu przez W ł o ­
chy do W ęg ier  aeroplanów jest pozbawiona 
wszelkiej podstawy.

—  S O W IE C K IE  ŹR Ó D ŁA  OFICJALNE ' 
donoszą o nadużyciach i defraudacjach w 
prowincjonalnych uddzia(ąel) sowieckiego 
Ranki? Pan.siwa. Zdefraudowano zgórą pól 
m iijona rubli Defraudantom udało się zbiec.

—  MOLLLSO-N WYS'l 'RTO\\ AŁ  z  Nalalu 
i o gp/lzinie 9.18 przeleciał nad Rtcif .

„ s to ję ,  stoję, m ost stroję^. A  co po- 
Irzebu jesz  do mb-stu —  j i j  la ją . Desek. 
A kto  te desk i tob i??poda?  Tta pan ien  
ka c o  s iedzi na łó żku  i t. d. G dy  już 
uszyku ją  się pary , następu je  ja z d a Vr 
za co  trzeba  p ła c ić  m os to w e  w  pos ta ­
ci od  10'— 100 ca łusów . D ia  m n ie  o s o ­
biście1 *cały p iep r zy k  -lej zabaw y p o le ­
gał na tem, że p rzec ie  ci wszyS-cy m ł o ­
dzi ludz ie  n ap ra w d ę  sk o ń czy l i  n iedaw  
no „ s t r o ić "  n ios ły  —  a leksock i i sło- 
bodz-ki.

A le , jak  -się zdaje , ca łk iem  n iepo- 
ti j.ebnie w d a łe m  się w  spis tych  gier, 
p o n iew a ż  są one w  p o w szech n ym  liż , 
c iu tak w K ow ień szc zy źn ie ,  jak  i w  
z iem i  W i leń sk ie j ,  to t e ż  dla W i ln ia n  
n ie  są one zap ew n e  n ow ośc ią .  Być  n n  
że jeno ,  że K o w n o  za ch ow a ło  w ię c e j  
d ob rodu szn ych  cech p ierw oLne j wsi 
l i l ew sk ie j ,  niż W i ln o ,  l o  też takie  z a ­
baw y ,  k tóre  og ląda łem  ró w n ie ż  i na 
zapad łe j p r o w in c j i  n. p. za P o n iew ie -  
ż e m f iw id z ia n e  w d z ie ln ic y  s ta ro m ie j ­
sk ie j w  K o w n ie  m ogą  w y w o ła ć  pew 
ne zd z iw ien ie .

•<k) do m nie, to na jchę tn ie j  przesiu 
dy w a łem  z tęgą i grubą, jak  p iec  g o ­
spodyn ią  domu. S łow o  j»o słowne oka

M oj j irzyjaciel Hilar jon —  ten sam co l *  
t-sdyś nńiit r o ^ r u w ę  z metafizykiem w par- 

k ”  —s , 0 ' t e n  Hiłarjon był namiętnym w ie l 

fh ieP- in  K s ią ż e k .  Ribljoteka jego za jm owa ła  

dwie ściany, była pięknie posegregowana na 

działy, grupy, na poszczególne zbiory. Hiiar- 

jcn  żadną książką nie gardził, każda mu przy 

padała do smaku każzlą chętnie zdobywał 

wciągał do inwentarza, ustawiał na półce. —- 

Pokazywa ł  mi nadzwyczaj s-lare wydanie Ko 

chanowskiegu, pięknie opraw~ioną biologję , 

osieln Thnnów ’ (od trzeciego do dziesiątego1 

Kanta, kilka W u l ia ceń w  i 1. d. Byty to jego 

ostatnie nabytki. Nię czytał nigdy nic —  był 

p rawdz iwym  b ib ijo f i lenr  kochał książkę dla 

mej samej bez wzgliądu na to, co w  niej ja­

kiś tam durny autor powyp-isywał.

Ciekawą stronę księgozinoru fiularjoiia b y ­

ła duża ogromna wprost ilość rzeczy niekoni 
'■iitnycn. Tu b rak  piątego, lam trzeciego, 

gdzieindziej pierwszego t r z e c i e j  i piątego to 

mu.... -S ienkiewiczowska trylogja była bardzo 

zilakom-płetowana, —  „P o p io łó w "  miał tyłka 

tom drugi. Ostatnio zwrócił  się do mnie:

—  Gzy nie masz przypadkiem trzeciego 

tomu .„-Góry czarodzie jsk ie j" M an n a ]  —  C.lięt 
niebym ją od ciebie pożyczył

—  Chodzi ci specjalnie o tom trzeci —  
sj.ylałem zdziw iony '1 f

—  Tak... widzisz —  zdawał się być Iroclię 

speszymy —  inne tomy posiadam. Tego mi 

brakuje, a chciałbym.... ro-zumiesz...

1 na wjęcznie zadowolonej twarzy H ilar 

jona ukazał się, niespotykany -na niej. gry  
mas. *

Nie m-iaiem nieslel;, Manna, nie mogiein 
więc służyć przyjacie lowi.

Jakże zazdrościłem H iiar jonow i jego ks :r 

gtabioru. Sam posiadałem niedużą półeczkę 

Jjcdręcznycli książeczek, wśród którycli  słow­

nik Arcta był na jwyibitniejszem dziełem Kie- 

cyś  wybra łem się do Hdurjona. by wydrzeć: 

mu jego tajemnicę zdobywania książek. P rzy  

jacie ł wciągał w łaśnie do inwentarza ,Ku I; 

i K rzy ż "  Cherstertoaia, „Kształcenie w o l i "  Pa-; 

o !a  i piękne dziełko p. t. „Co  słoneczko wi 

d z ia ło "  Gdy mu zadałem swe niedyskretne 

nieco pytanie, zaciągnął się dymem (był na 

m ięlnym palaczem) i chrząknął niepewnie:

—  Hm!.

W idzisz —  jąłem się usprawiedliwiać'

wiem. że masz jakieś nad-ludzkie sposoby 

wydostawania książek poprostu z pod ziemi. 

Chciałbym cię naśladować. Skąd się wz;ał 
ten cały twó j  księgozbiór?

Il i lay jon milczał.

—  W ię c  nie powiesz mi, gdzie znalazłeś 

h-ką antykwarnię, wyprzedaż, lombard, gdzie 

skupujesz lis-iążei tak tanio, że możesz ich 

mieć tak wiele. Źródła tw e  muszą być nadz 

wyczajnc zw ażyw szy  w  dodatku n iekomplet­
ność twych zbiorów...

—- Ja nie kupuję książek —  krzyknął nu 

to H ilar jon  —  Gzy wyglądam na w a r ja taP

—  A tylko?... —  zapydaiem zdumiony.
—  Pożyczam.

—  Pożyczasz?

— Oczywiście. Cały ten lulaj księgozbiór 

pochodzi z pożyczek. T o  jedyny  sposób łc«- 

iekcjonowania książek w  dzisiejszych ciąż-kich 

czasach Pożyczam. Książka leży u mnie rok, 
czasem dwa łata, gdy zaś właściciel nie upo 

mina się o nią wciągam dzieło do inwenta­
rza.

I pokazując na swój imponujący zbiór d »  
dal ze zrozumiałą dum ą;

—  Oto masz wynik niej wielo letnie j za 
pobiegliw ości.

Istotnie, musiałem go podziw iać. Coś rów  

nie prostego m gdyby  mi na myśl ne przysz- 
IdfeA I i i la r jon  mów ił ;

—  Nie  należy tylko rozpowszechniać zbyt 

szeroko mego syslemu. tobie m ów ię  jak *  
pi zyjacielowi. Rozumiesz prz.ecie; źródła mo 

głyby wyschnąć.

W  tej chwili  przypomniałem sobie, że j e ­
den z moich znajomych posiada ilustrowaną 

„ It is tor ję  malarstwa", o k fóre j oodawna ma­

rzyłem, a której kupić nie i byłem w  stanie 
E\viva! muszę -j;j p ożyczyć ’ ćzfcmprędziij. Ze 

rwałem się z (olela,

—  Dziękuję ci, genjainy sposób! —  i w y ­

biegłem od Hiiarjo-na jak oparzony.

Ale bytem jeszcze na klatce schodowej, 
gdy dobiegł mię zgóry głos mego przyjaciela:

—  Pamiętaj tylko, n ikomu nie pożycza j 

swych nabytków. Rozkradliby twą b ibljo lekę 
odrazu.

—  .Słusznie —  pomyśla łem. —  Tak zrobię.

Odtąd nie narzekam na brak książek.

llin—tlin.

V-i«v -TiijiwaiĆ’ JSgźjk *

zało się. że -mieszkała w  W i ln ie  1-t lut 
i bartizo  tęskni do tego miasta, gd z ie  

na ród  g rz e c zn y  i w  -kościołach po 
jto lsku". P ap u h ’k je j  n aw e t  na I ) i 'rnar  
dyńsk im  cmcijttarzu .pochowany. B i e ­
daczka, k i lka  łez  uron iła  przy* tych 
wspomnie-niach. I  ja  rów n ie ż .  N ie  p o ­
trzebu ję  dodaw ać , że w szys tk ie  przy  - 
śp iew k i  i d y r y g o w a n ie  tańcam i od ln  
w a ły  się w  ję z  po lsk im  bez  żadnych  
zresztą  w s t r ę t ó w ’ize s trony  nie m n ie j  
l ic znych  L i tw in ó w  obecn ych  na tym  
w ieczo rze .  P o  raz n ie  w ie m  ju ż  k tó ry  
podczas m e g o  poby tu  w  K o w n ie  prz\ 
chodzą  Tui n a  m y ś l  gen ja ln ć  s łow a  N a ­
po leona : „ N T m p ie t e z  jamaiis- siu la 
re l ig ion , la langue et les coutumes de 
pays cjue yolis gouyernez ,  car la na- 
t iona l i lc  csif imni-mc un clou, plus on 
lape dossus in icu x  ce la  tien-t". P ie rw -  
-szą część tej m a k s y m }  n ie  da się o 
c z y w iś c ie  z całą ścisłością tu zastoso ­
wać, natom iast drugą  —  w szęd z ie  i 
-zawsze i to z w ie lk im  p o ży tk iem  dla 
wis.izyst.kich.

Isz-Gama.

(D ok . nast.)
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Śmierć po nieudanym zaoiegu poronieriR.
ła skutkiem sztucznego usunięcia płodu. —  
Operację, za zgodą męża, uskuteczniła nicja 
ka Zielonko Pelagja ze wsi Smolarnia —  Tu 
dn o , gin. gródeckiej w dniu 6 bm. tak nie­
fortunnie, iż operowana zmarła w tym sa ­
mym idliiiu. W ypadkiem  tym zajęiy się w ła ­
dze sądowe, pogrzeb odłożono, przeprowadzi* 
na będzie sekcja zwłok.

W  kościele prawofłswnym  w  Jarszewi 
•zjioh t łożono zwłoki mieszkanki tamtejszej 
Antoniny Rol.kiewiezowej. Stamtąd miał się 
odbyć pogrzeb. W ygląd zwłok, które były 
nbizękle, nasunął jednak władzom kościel­
nym podejrzenie, iż zgon nastąpił z przyczyn 
nienaturalnych. Po  bliższem zbadaniu spra 
wy okazało się, że ś. p. Rotkiewiczów a zmor

Bójka trnąĄiy handlarzami.
W i*o ru i na drodze Mołodeczno—W o ło - 

i.jm  między handlarzami Izydorem Czaplin- 
A i n .  Bolesławem Hryezonkiem, Tomaszem  
Lltwinionkiem a Samuelem W ołkiem  oraz 
CJiairoem Brt.mlłurgicm wymiieła Bójka. Han

dłarze powyciągali k ije i norze i wszczęli 
bójkę. W' wyniku bójki trzech handlarzy 
odnio&ło dotkliwe pobicia. Zajście zlikwi­
dow ała policja. (tą

Filantropia ym^sł3wa-ch$re;J.
W e  wsi Miriilancr (k. Postaw) zarrzyms

na żekraczkę nieustalonego nazwiska. K o­
bieta ta gdzie sio wdawało kradła. Charakte 
rystycznem jest, iż po dokonaniu kradzieży 
rtoaziejka-żrnraezka udawała się do grot*’ 
leśnej koło Radziejowa i tura kryła skra 
Uzi one rzeczy. Vv pewnych odstępach czasu 
Kobieta zbierała najbiedniejszych włościan  
i  dzieci i rozdawała im kradzione rzeczy.

Zatrzymana zdaje się nie jest przy ziiro 
wyeh zmysłach gdyż nie wie, gdzie mieszka,

jak się nazywa, lecz zdaje sprawę, ze zabiera 
cudzą własność i następnie rozdaje ją  bied­
niejszym.

Włościanie opowiadają, iż kobieta ta 
przybyła z terenu Białorusi sowieckiej przed 
miesiącem, bowiem kemuś w pewnej wsi o 
powiadała, iż rozstrzelali jej męża w  M iń ­
sku i dwoje synów za antykomunizm. Ona 
zaś wskutek tej tragedii dostała pomieszania 
zmysłów.

Karam i! samtóiodu z furmanką.
N a irakcie W iln o— Grodno w  dniu wczo­

rajszym  6amoehów ciężarowy (Nr. nieznany) 
najechał na furmankę W iktora Siei owici;’.,

Postawy.

mieszkańca zaściank i Zygmuntowo. Skuł 
kicm zderzenia furm anka została rozbita, 
zaś Siciewiez oidtiiósl ogólne potłuczenia. (0)

IX  M A L M  ZJAZD  C ZŁ O N K Ó W  Z W IĄ Z K I  
N A U C ZY C IE LS T W A  POLSKIEGO.

Wi dniach 2! d 22 styczn ia 19B.I roku  -przy 
udzia le  przeszło 160 nauczycieli  (lek) z całe­
g o  pow iatu  odbył się w Postawach Zjazd 
Członków Związku Naucz. Polskiego.

Z jazd  o tw orzy ł  (przewodniczący (Yddzja 
lu  Pow ia tow ego  Związku —  Eugenjusz Bal- 
aerak, podkreśla jąc w  swem przem ówien iu  
doniosłość re fo rm  szkolnych, wzmiankując 
rów n ież  o krzywdzącyich rzesze mauczyeici- ’ 
« k i e  zmianach wprowadzonych  do pragma­
tyk i  służbowej.

W  z jeżdzie  w z ię l i  udział goście, reprczen 
aanoi w ładz (państwowych, samorządowych, 
szkolnych i w o jskow ych  i przedstawiciele d* 
ja n iz a c y j  społecznych: pj>. starosta Nfedz- 
w iecki W ik to r ,  okręgow y w izyta tor  szkół 
K O. S. W ił.  Gryglewski W iktor, inspekt' ’"  
s zkolny Drewa Rudolf,  d-ca Garnizonu 1 k o ­
mendant PKO* mjr. Kamiński Eugen.jusz, ks. 
prob. rz.-kat. Jankowski Ju-ljan, ks. dziekan 
prawosł. Surwiłto Aleksander, inspektor m 
m orząd ow y  gmin Januszkiewicz Leon, po'-. 
Majcherek i K om .Pcw .  P W .  i W F ,  p.rzedsta 
mi ciel Federac j i  PZOO. i Zw. Podo i  ;o. B'c, 
zerw* W ąsow icz ,  delegat T-wa Organ, i K i 
łek  Roln iczych dyr. Zemralski,  Pirez. Koła 
Gospodyń W ie jsk ich  Jaroszowiezowa, Komą u 
dant Zw. Strzeleckiego Knoche Gonta w, prze 
daiawicie l Stowarzyszenia -Urzędników Skar 
bo  wyeh naczelnik Szut.owicz i wticlu innySh 
przedstawic ie l i  o rgan izacy j  : i.nstytueyj z 
którenu Zw. Naucz. Po lsk iego  współpracuje.

Z ramienia Okręgu W i l  Z. N. P. wz ią ł  u- 
dział w  jaździe p. Stuliiedo Edw brd  W 
p ie rw szym  dniu Zjazdu zostały wygłoszone 
dwa refeiraty „Sam orząd  TerytorjaJny, a sto- 
aunek Nauczycielstwa Zw ią zk o w ego "  wyg ł '  - 
szón przez p. Stutbiedę Edwarda i „Oddz. 1 
w świetle arowego p rogram u" —  wygłoszony 
przez p. L isowskiego, delegata Kuratorjiun 
O. S. W ileńsk iego . 'Każdy z re fera tów wywo 
łat ożyw ioną i rzeczową dyskusję.

Obrady popołudn iowe poświęcono spra­
wom organ izacy jnym  o raz  dokonano wvbo 
ru Zarządu Oddz. P  iw. Z. N. P. na trok 1933. 
P r z e w o d n :czącvRi został wybrany ,po raz 
c zw a r ty  p. R Jcernk-Eugen jusz na członków 
zaś P rezyd jum  —  ,p. p. Kla.ncewicz Anatoi 
Kazuro  Józef  i  .Su rwa Bo Jerzy, —  poza tem 
jako  członkowie  12 osób z pow-iatu.

Jnk wynika ze złożonych SDrnwozdań 
c z łonkow ie  Związku na terenie powiatu pro 
wadzą  ożyw ioną działalność społeczno —  
o-wiatową. 1)9 nauczycieli —  członków’ bie­
r z e  czynny  udział w  pracach organizacyj 
■łpołecznych. Zw. Strzeleckiego. Koła  Młodzie 
ż t  Mliejskie j, Straż Po,żarna i SpóMz.itdirc 
■różnego rodzaju —  to iteTeny p racy  społecz
■  ej nauczycie lstwa, poza tom kursy dnkszfał 
oa ją re  dla „dorosłych a m łodz ieży  ś\v‘ ell''c- 
przedstawienia, chóry  szkolne i (ludowe ist­
nienie swe opiera ją  praw ie  w y łą ez ire  na ,nau 
czyciełach członkach Z. N P.

■\VJiec7orem w  dr.żn 2t odbyła się w  sa'< 
Domu Ludowe.cn zabawa taneczna. która 
stała się atrakcją ro z r yw k o w ą  dla przyby 
łych  z odileghch często miejscowość mimo 
n iesprzy ja jących  w  tym dnui warunków, at 
no o sferycznych, — nauczycie lek i roiuezy- 
•eieli

W  drugim dirhi Zjazdu został w yg łoszony  
przez  n. inspektora szkolnego Drewsn Rudo! 
fa referat p. t. , Drusoroczność w  s .ko la " . '

P o  uchwaleniu rezo lucyj i wn iosków  wy 
niesionych przez Zjazd. p rzewodniczący  znm 
krop obrady, wyraża jąc  podz iękow an ie  pp. 
■WFzytat. Gryglew-ikicmii,  fnoprktorowi Drew 
s ó w 5 i kol. Stiiilredz.ir za szereg cennych 
u w a g  i wskazówek.

P o  zamknięciu zjazdu odbyło • się W a ln ’' 
Zebranie członków- Kasy koleżeńskie j „Sam ) 
p o m o c "  p rowadzące j akcję  oszczędnośc i '  
w o  —  pożyczkową p rzy  Oddz. Pow. Z N P 
-w Postawach.

Z  p o g r a n i c z a
K ATASTRO FA  SAM O LO TU  L IT E W S K IE G O

W czoraj rano koło b prochowni w  G ra­
nach litewskie!) sp/adl samolot litewski 
Letnicy wyszli bez szwanku, samolot zaś
■ legł rozbiciu,

ZA W IE L E  CHC1 VL M 1FD 7IEC  ł DLATEGO  
ZO STA Ł W Y S IE D LO N Y .

Na odcinku granicznym Michitiewicze zn­
ała) wysiedlony z Rosji turysta zagraniczny 
(Czech) niejaki Stefan Czcmasz. kltirr po 
zwiedzeniu Ukrainy p rzyb ił na teren B iało ­
rusi sowieckiej. C z mes z żywo interesował sic 
warunkami pracy i bytu robotników, bada! 
gospodarstwa kolektywne oraz zapoznawał 
się z całokształtem życia ludności. Badania 
swoje ezynil w związku z zamiarem napisa­
nia studjuin ekonomicznego o Ukraińskiej 
i Białoruskiej republice związkowej.

Powiewna zainteresowanie Czeniaszn ży­
ciem ludności na Białorusi nie podobało się 
dygnitarzom sowieckim —  otrzymał on na­
kaz opuszczenia Rosji, a gdy turysta nie 
śpieszył się z tem i odwołał się dar wyższej 
władzy w  Moskwie; został wysiedlony nod 
konwojem.

W c z o ra j  pociągiem pośpiesznym odjechał 
z e  Stołpeów- do U  ai-szaw-y.

UCIECZK A  Z ROSJI W Y C H O W A N K A  
SO W IE C K IEJ SZK O ŁY W O JSK O W EJ.
Ze Stołpeów donoszą, iż pociągiem m ię­

dzynarodowym z Moskwy dostał się do Pol 
ski 17 letni młodzieniec nazwiskiem Arszcw  
sk i j  W łodzim ierz, b. wychowanek K/J;nly 
w ojcnm j (d kadieiskij korpus)

Pom ysłowy chłopiec jechał na zmianę 
w wagonie bagażowym, węglat ce, ubikac­
jach i t. p. Arszewskij za wszelką cenę zą-

miorza^ dostać się do Anglji, gdzie posiada 
[H.denne b. zamożnych krewnych.

Bezbożnik zniszczył 
kanikzką.

W e  wsi Kobylanach, gin. jaźwinskiej, 24 
łetnt Borys Kiedziun zniszczył przydrożną 
kapliczkę z wizerunkiem N. M. Panny. Za 
irzyn.ani oświadczył, iż nie wiedział co ezy­
nil, gdyż był silnie zamroczony alkoholem. 
Zdaje Się jednak, iż uczynił to / cuią pre­
medytacji!, należał bowiem on we wsi do 
jaskrawych bezbożników.

Stan ^ rn w ia  prof. Rydzew­
skiego,

•T'tk się d o w ia d u je m y  stan odrow i t 
si-naiora R y d zew sk iego ,  k tóry  z n a j ­
du je  się w  Suwałkach , pozos ta je  d o ­
tychczas bez  zm iany . Ch-ory zostan ie  
p ra w d op od o b n ie  p r z ew ie z io n y  w  dn. 
na jb l iż s zych  do W i ln a .

Amnestja dla więźniów 
w Litwie/

Ostatnio w  więzieniach litewskich w  Ko 
wnke, Szawiach, Wliikomier-zu, Poniiewiożu. 
Olicic i innych bawiła specjalna komisja 
z ministerstwa sprawiedliwości, kłóra badnia 
akta sprawy i odbyte wyroki w-ięźniów. 
W| związku z tein rozeszły się pogłoski, iż 
spisy te czynione są w  związku z mającą 
być ogłoszoną amnestją dnia 16 b. m.

U d i w a ł a  R a d y  G r o d z k i e j  

S .  B .  W .  R .

Otrzymaliśmy poniższe pismo z 
prośbą o wydrukowanie. ( RedA

Rada  G rodzka  B B W R  w  W iln ie ,  
na p len a rn em  pos iedzen iu , od b y tem  
w  dn iu  10 lu tego  rb. z udz i tłem p rzed  
staw ic ie l i  o r g a n iz a c y j  społecznych, 
w ch od zących  w  j e j  skład, w  zw ią zk u  
z a r tyk u łem  w  „ K u r je r z e  W i l e ń s ­
k im "  z dn. 7 bm. p. t. „D em o n s tra c ja  
p. P re zyd en ta  MwłAłaiJ o raz  n o ta tk a ­

m i  w  „K u r j e r z e  W i l e ń s k im "  z dn. 
i 10 bm. uchw a li ła :

1) Rada G rodzka  so l id a ry zu je  się 
ca łk o w ic ie  z o św iad czen iem  W i le ń  
sk iego  R eg jo i ia ln eg o  K o ła  P o s łó w  i 
S en a to rów  BI3WR., ogłoszeniem w  
„S ło w ie *1 z dn. 9 bm.

2) Jako  p r zed s ta w ic ie ls tw o  zo rga  
n iz o w a n e j  o j ) in j i  obozu  p r o r z ą d o w e g j  
w  W i ln ie  R ada  G rodzka  w y ra ża  w*spo 
m m a n em u  .ołu szczere  uznan ie  za 
za ję te  stanow isko , k tó re  zo r jen to w a ło  
n a le życ ie  o p in ję  publiczną.

o) Radu G rodzka  uw aża , że  n a d u ­
ży w a n ie  au torytetu  M arsza łka  P iłsuds 
k iego  jest  aktem , p rzed  k t ó r y m  n a le ­
ży zastrzec  się n a jk a te g o iy c z n ie j  i p o ­
tępia te go  rod za ju  us iłowan ia .

4) Rada  G rodzka  s tw ie rd za ,  że 
w sze lk ie  wy stąp ien ia  w  rodza ju  wspo 
m n ian ych  artydcułów sąVszkodliwe dla 
obozu  ip ro rządow ego  i u trudn ia ją  p ra ­
cę je g o  dz ia łaczom .

(— ) inż. H e n ry k  Jensz, (— ) Dr. 
Ado-lf H irsc i iberg ,  (— ) H e łena  P ro t i-  
cowa, (— ) liljaisz Ju tk iew icz ,  (— ) hu- 
gen jusz K o z ło w sk i ,  (— ) lnż . J^n K ir -  
wticz, (— ) Jan lt laszew icz ,  (— ) Inż. 
Józe f l o ł ł o c z k o ,  (— ) A leksander  
P ancerzyńsk i,  (— ) M ie c zy s ła w  M a tu ­
szk iew icz ,  (— ) K a z im ie r z  Car.

* # ti:
żaininszczając powyższą ufciiwaię, musimYf 

ze swej strony oświadczyć co następuje:

Uchwała Rad> Grodznicj. z dnia 10 bm. 

nic jest miarodajnyn? wyrazem stanowiska 

wszystkich sier obozu prorząduwego w  W i l ­

nie, gdyż, jak  wiadomo, opinja na daną spra­

wę wśród tego obozu jest wyraźnie  podzie­

lona. W  szczególności, jeżeli  Rada Grodzka 

dopatruje się w  artykułach , Kurjera Wi!eń- 

sikego",  dotyczących działalności P. Prez 

denta Maleszewskiego, „szkodliwości dla o 

bozu prorządowego .to m ożem y ze swt j 

strony siwuerdzić, że wśród innych wybii-  

nycli przedstawicieli tegó obozu panuje prze 

konanie o szJrudłiwości dla interesów- rządu 

i obozu prorządowego enuuejacjgj w' rodzaju 
w yże j  podanej uchwmły.

WYeszcie  ponownie *i kalegorycznie pro- 

testujemj’ przeciwko skierowanemu do nas 

zarzutowi „nadużywania autorylelu Mare/.ai 

ka Piłsudskiego , jako zarzutowi jaskrawo 

dowolnemu i bezpodstawnemu.

Z krainy W^chudzącego Słońca.

S S Ę  U

Co będiśe ze stacją autnńusbw 
dalekobieżnych?

P ie rw o tn a  koncepc ja  
wy-budowania stacji d a lekob ieżn ych  
autobusów na  placu p r z y  ul. J. Jas iń ­
sk iego  została ostateczn ie  zanu low a  
na .C zynn ik i fa c h o w e  sk łan ia ją  się 
m to m ia M  do  w y b u d o w a n ia  stacji na 
ryn ku  d r z ew n ym , p r z y  ul. Z a w a ln c j  

W; p o p r z e d n io -p la n o w a n e m  m ie j

Tragiczny wypadek w tajnej rzeźni.
Byk z&bił rikttiim.

Wicinraj w  budynku Jankiela \ MicnikieTa 
zdarzjd się tragiczny wypadek. Podczas nie­
legalnego unoj'u bydła w wspomnianym bu ­
dynku „erwał się z uwięzi byk i całą siłą 
rsucil się na Chacmeln Gurwieza, pr/.h jając

mu n.gaini aawyiut brzueh. Zanim wezwa­
ne lekarza —  Gm-wicx już nie żył.

Sprawą zsijęła się policja, która budynek 
tajnej rzeźni opieczętowała. (C)

W starym piecu djabe? paii
czyli niezwykła trinzakcja dzierżawna.

powiadaZa pieniądze wszystko moż.na... 
stare przysłowie.

M ierzyła w  to i panna Kufeiska niewia 
sta już nie pierwszej świeżości. A zechciało 
się je j ni mniej ni więcej tylko... cudzego 
męża i jrżeR nie eałkowicie na własnose 
to przynajmniej... w’ dzierżawę.

P. Knfelska przez szereg lał była służącą 
u starszego samotnego i bezdzietnego pana 
Um iał* obsłużyć i dogodzić mu łak, że umie­
rając zapomniał o rodzinie i sw oją nicthiża 
ineruehoimsśe przez wdzięczność zapislnł dla 
nich

P. Kufekska znała więc wartość pieniędzy. 
Poświęciła młodość staruszkowi, trzykrot­
nie wyrzekała się włesnego szczęścia, wie­
rząc niezłomnie że się to sowieie je j opłaci. 
Nie omyliła się. Dochodziła już do czter­
dziestki. M iała ive własnych rękach majątek 
w- postaei kilkuset rubli w- złocie, które «>- 
trzymała po sprzedaniu pozasSawionego i ej 
w spadku donni i —  zapragnęła miłości.

Pieniądze ulokowała aa przechowaniu n 
koleżanki, sama zaś zajęła się poszukiwo 
niem męża.

Tras chciał, że mężezyzna, który jej sie 
najbardziej spodobał był już żonaty. Nie 
zraziło to jednak Kiifelskiej i ponieważ nie 
mogła go wziąć na własność postanowiła 
przynajmniej „wydzierżawić".

Uccz co zrobić z żoną?

1 ,u przyszły je j z pomocą pieniądze. 
Poszła do  koleżanki, odebrała pieniądze, a 
ż1 i otrzymała o kilkaset ztoiycb mniej, niż 
je j wręczyła zaskarżyła do policji i pienią­
dze ulokowała w dyskretnym własnym  
schowku.

Udała się do żony „wybanego" i zapro­
ponowała, żeby za 200 rubli w  zlocie pozwo­
liła mężowi odwiedzać ją  codziennie wie­
czorkiem, Mąż dał znak żonie i handelek 
ubito

„■Wydzierżawiony" mąż tak długo grał 
koFitraje, aż nadszedł akt ostaini. lYyłudziw- 
szy u Kufelskiej w czasie codziennych od­
wiedzin prawic wszystkie pieniądze, urzą­
dził onegriaj w je j mieszkaniu libację, na 
k !ó 'ą  zaprosił kilku przyjaciół. Kiedy ea’e 
towarzy stwo było ■ już mocno prdchmielone 
..piząsehidżący kochanek*4 potłukł dotkliwie 
gosposię i zabrawszy resztę pieniędzy i rze­
czy irapoąi.

Impien, nad rankiem kiedy po burzliwej 
nocy Kufelska ocknęła się zarzęla uprzytam­
niać przebief* libacji i słwirrdzierszy, że zo­
stała i szukuna, pełna gorvezy pobiegła do 
polieji i oskarżyła swego niewiernego Kochan 
ka o przywłaszczenie, pobicie i t p. prze-
s ię p s lw a .

Jak w tym wy pa.(ku pi.siąj)! pcłieia 
Irndtio narazie orzec.

Zatrzymanie si^edos7łf»gg reaktora prd 
zakutam przywłaszczenia k^uryi

Poznai emeryłowanego pułkownika SzułW  powodzi 5 i 10 groszówek, jaka na­
wiedziła ostatnio W ilno, ujrzał również kil- 
kekroinc światłu dzienne elaborat gazetowy 
ped tytułem „Eelio W ina".

Redaktorem, wydawcą, (zrgauizatorein i 
crytcluikii ra tego pisma był M łailysław  (./ ■ 
pelanis klóry rozpoezął interes z zaiste ame­
rykańskim rozmachem.

Zważcie: 8 stronie dziennie! Reportaże 
i korespondencje własne z wszystkich krań 
eów świata, własna drukarnia, ełbrzymi per­
sonel i t. d. Personel ten, jak zobaczymy da 
lej, by! jedyną rentowną i to dobrze ren 
łowną stroną interesu.

W łaściw ie Jo stary i wypróbowany  
sposób. Od każdego wspólnracownika pobie­
rał „m lR k ln '"  kaucje Nic więc dniwnego, 
że Gzcpelanis zaangażował sporą ilość osób.

Pamiętał „redaktor** i o tem, że każdy 
interes należy rozpocząć z obrotowym k a ­
pitałem. A że własnego niemial —  szukał 
naiwnych.

ca, potrafił go przekonać, że interes jest 
rentowny i pułkownik ulokował w jego 
przeilsiębiorslwie cate 1500 zł.

Możliwe, że ..redaktor", nie mając żad­
nej rutyny sam padł ofiarą sw -ich  poina- 
słów. Faktem jc.sł jednak, żc po trzeebdnio- 
wem istnieniu pismo przesłało wyehotlzk:, 
a powierzone „vedakłorowi“ jiieniądze nie 
powróciły de kieszeni właścicieli.

Tak  skończyło swój krótki żvwoł „Echo 
W ilna".

(MPCAytewsy przez dłuższy czas łudzili się, 
żc dcstjina swoje pieniążki zpnwrołem. Kie­
dy nadzieje zawiodły, cała grupa wspomnia­
nych wierzycieli zgłosiła się do policji c.- 
skurżając niefortunnego redaktora t wyłu­
dzenie pieniędzy.

Po sporządzeniu protokółu zatrzymany 
Czepeianis został zwolniony do czosu roz­
prawy (C)
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Zdjęcie przcdsłiiwia liabożeńsb.yo żałobne za żołnierzy anhji  jajiońskiej, polegiyeii \ 
walkach z Cliińczykarni.

Strsch md wielKic orzy.
Mgiiiny slarm nu u lky SuGocz z powodu wyimaginowanego 

napadu na mieszKIsn]» Strzały i brzęk rozbitych szyb.
W czoraj wieczorem mieszkańcy domu 

Nr. 97 i przyległych przy ulicy Sudocz prze­
żyli kilka minut strachu

W  cionni należącym do Rudułkowyeh  
znajduje się sklep kolonjalny 1 tytoniowy.

O godzinie wpół do dziesiątej wieczór 
do wspomnianego aklepu wszenł jakiś osob­
nik, żądając od znajdującego się tam gub 
jekta Hirsza Brudnera papierosów.

—  Proszę pana, my tak późno nic sprze­
dajemy papierosw —  odpowiedział.

Gość jednak nie myślał opuszczać sklepu.
—  Gdzie jesł gospodarz? —  ryknął. — 

Je wam pokażę jak nie sprzedawać papie­
rosów!

Wypowiedziawszy to zdanie sięgnął ręką 
do kieszeni i skierował się w  kierunku drzwi, 
prowadzących do stołowego pokoju właści­
ciela.

Zapewne ma rewolwer, pomyślał Brudner. 
M‘ wyobraźni swej widział już, jak  opryszek 
przedostał się do pokoju stołowego, strzelił, 
polała się krew... Zimny dreszcz wstrząsnął 
ciałem. Postanowił ratować swyc^i gospoda 
rzy. Znal jeden nlezar odny środek alar 
mować, zwołać sąsiadów na ratunek! Nie 
tracił ani chwili czasu. 1 nagle z nawpół 
otwartych drzwi słabo oświetlonego sklepu 
w  ciemną otchłań ulicy poniosły się krzyki:

„Ratujcie! Bandyci! M ordu ją !" Zabrzęczały 
tłuezon* szyby. To Brudner tak przekony­
wał sąsiadów, że w mieszkaniu jego ehlo- 
bodaewów dzieje się coś strasznego.

Bicie szyb przez Brudnera przeraziło nr 
pastnika, który zrezygnował ze swego zamia 
ru przedostania się do mieszkania gospo 
darzy i czemprędzej rzucił się do ucieczki. 
Brudner wyjrza ł przez drzwi i wiadział jak  
uciekający oddaial się w  kierunki1 wsi M ar 
kucie. W idział, jak  twierdzi, jeszcze dwóch 
osobników którzy uciekali wraz z napasło! 
kiem

Nagle Brudner w  panicznym strachu cof­
nął się za drzwi, gdyż blisko rozległy się 
strzały rewolwerowe. Jak się okazało, strze­
lał przechodzący wówczas wpohliżu miejsca 
wypadku, listonosz Kielbowski. ’ SSysząe 
wszczęty p-zez Brudnera alarm sądził on, 
iż dzieje się coś okropnego i eheąc zaa*ar 
mować mieszkańców domu oraz policję 
wszedł na podwórko i zaczął strzelać z re 
woiweru.

O nocnym alarmie i rzekomo nieudanym  
napadzie na mieszkanie powiadomiono poli­
cję, która wszczęła dochodzenie celem usta­
lenia nazwiska osobnika, który wywołał ty­
le niepokoju wśród mieszkańców domu Nr. 
97 przy ulicy Subocz. (C)

rewidentów d®z$ru mląsnego przez 
t ł u m  rzeźntków

w  chwili kiedy chcieil SKonUskować koj»i  z miesem.
W czoraj około godziny 4 p. p  na placu 

Łukiskim d.is/ło do krwawego starcia po­
między flwfima rewidentami miejskiego do 
zoru mięsnego oraz grupą rzeźn’kw.

Bojka powstała w  chwili kiedy rewidenci 
zakwestjonowali u jednego z rzeźników kosz 
z ni«Ysłomplowanem mięsem. Rewidentów o- 
tiK-zył tłum, rzeżuf.ków, ich zon )i córek, 
którzy zaczęli ciskać w rewidentów kamie­
nie d bić pałkami.

Ml wyniku bójki skonfiskowany kosa z 
mięsem został rewidentom odebrany zpowro

tem, zaś rewidenci doznali tak poważnych 
potłuczeń ciała, żc zaszła potrzeba przewie­
zienia leii do ambulatorjum pogotowia ra ­
tunkowego, gdzie udzielono im pierwszej 
pomocy.

Lennymi rewidentami dozoru mięsnego 
okazali sir pp. Kazimierz Opolski (ulica 
Mlngórze Nr. 21) oraz Zygmunt Pilchowski 
(ulica 1 urgielsaa 19).

O wypadku powiadomiono policję, która 
wszczęta dochodzenie. (C)

SkazaiRe reofcktora „Exptessb V I  “
za znlesławienłe dyr. Małkowskiego.

scu u podn óża  g ó r y  BoufaRo\ye| u rzą ­
d zon y  zos lan ic  park  spo r tow y  dla 
dz iec i k ló r y  w łączony zoshynie do 
parku  b u d ow a n ego  obecn .e  na sam ej 
g ó r z e  B ou fa f łow e j .

P r z y  łych  robo tach  'zatrudnionych 
jesl oko ło  50 bezrobotnych .

M*' miesiącu styczniu roku ubiegłego „Ex- 
press W3lcńskł“ zamieścił wzmiankę, w  któ­
rej ostre atakował p. dyrektora MMeńsklego 
Towarzystwa Organizacyj Kółek Rolniczych 
Czesława Makowskiego, podając, żc zarzad 
tego Towarzystwa srodze sie zawiódł na dzia­
łalności swego dyrektora i że stwierdzona 
następnie jakieś straly, które inają być za 
beipieczonc na majątku p. Czesława M a ­
kowskiego.

Ponieważ wzmianka nic odpowiadała pra ­
wdzie dyrektor Makowski skierował sprawę 
do sądu. oskurżająe redaktora odpowiedzial­
nego ,,Kxpi MJl." Aleksandra Bejzymskiegn 
o  zniesławienie. M 'czoraj Sąd Okręgowy roz 
poznał tę sprawę.

Dyrektor Makowski, zeznając w  charak­
terze świadka, przedstawił Sadowi protokół 
wojewódzkiej komisji rewizyjnej, która zba­
dała działalność Towarzystwa i stwierdziła 
ponad waszclką wątnliwość, żc żadnych za 
rzutów dyr. Makowskiemu nie czyniono i

czynić nie można. Pozatem dyr. Makowski 
twierdził kategorycznie, że wszystkie wzmiau 
ki, w  „Expr. M il." , atakujące go, inspiro­
w ała znana mu osoba, powodując sie w  tym 
wypadku osobistemi względami. Osoba ia 
pracowała kiedyś w  Towarzystwie i została 
zwolniona. Obecnie dyr. Makowski wytoczył 
tej osobie sprawę sądową

Śwdadkowic potwierdzili zaznania dyr. 
Makowskiego. Oskarżyciele prywatni p. 
dziekan Petrusewicz i met. Sukienmick* pro­
sili Sąd o surowy wym iar kary —  przede 
wszystkiem kary pieniężnej, któraby dosię­
gła osobj słomce za redaktorem odpowie­
dzialnym p. Bojzymskim, może najmniej w in­
nym moralnie w  tej sprawie. Obrońca p. 
Bojzymskiego niee. Czernichów prosił Sąd
0 uniewinnienie jego kiijenta.

Sąd późno w  nocy ogłosił wyrok, skazu­
jący p. Rojzymskiego na 6 miesięcy aresztu
1 5.000 złotych grzywny, którą to karę na 
mocy amnestjł darowano w całości.
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TRÓJBÓJ GIER SPO R TO W YCH .

Tabela gier o nagrodę przechodnią za 
Trójtbój Gier Sportowych:

SoLota dnia 11 lutego lir.
GocTz. 17 —  Makalii —  Ognisko sialk. 

—  sędzin p. Hołowniw.
Godz. 17.JO —  Strzelec
-  sędz'a ip. Karzergiński.
God;.. 18 —  Makabi —  Ognisko siatk.

-  sędz.ia p Hołownia.
Godz. 18,50 —- Strzelec —  AZS siatk

—  sędzia p. Kaczei-giński.
Gac’r. 19 —  Makah: —  AZS. —  koszy ­

ków ka sędzia p. Kndukis.
Godz. 19.40 —  Strzelec —  Ognisko k o ­

s zyków ka  — ■ sędzia p. Kaczergińs-ki. 
Niedziela dnia 12 lutego tir.

Gćdz. 10 -  ZMiRR. Sokół —  sjnlk.
-  sędzia p. Suibołowicz.
Godz. 10,30 —  ZAKS. SMP. -  siatk.
-  sędzia p. Zienkiewiciz.
Godz. 11 -  ZMPR. Sokół —  siatk.

s. id. Sirbotowicz.
Godz. 11,30 —- ŻAKS. SMP. —  siatk.

3 —  s. ip. Z ienkiewicz.
. Godz, 12 —  ZMPR. —  SMP. koszykówka 

s. p. Zienkiewicz. -
. Godz. 12.40 —  ŻAKS. —  Sokół koszy­

kówka s. p. .Subotowicz.

Sobota dnia 18 luiego hr.
Godz. 1,8 —  Makabi —  A Z S *  yintk.

6 —  sę.Vjn p. Kndukis.
Godz. 18,30 —  SIMelec —  Sokół —  siatk. 

6 :— - sęflzia p. Knczergiński.
Ge-dz. 19 —  Makabi —  AZS. siał. 5 — 

u ciiiin  p. Rudukis.
* Godz. 19,30 —- Słrzeleę —  Sokół —  siatk. 

3 — - sędzia ,p. Kaczergiński.
Ooriz. 20 —  Makabi —  Ogn sko —  koszy­

kówka —  sędzia p. Kndukis.
Godz. 20,40 —  Słrzolec —  SMT —  kon*v 

);.iiłvkff—  sędzio p. Kaizerg iński.
Niedziela dnia 19 lutego br.

(irfćlz. 1 , —- ZMPR. —  SMP. —  siatk. .5 
sędzia ,D. Zienkiewicz.

Godz. 11,30 —  ZAKS. —  Ognisko —  siałk. 
8 —  fi-ędzA p. Subotowicz.

Goriiz. 12 —  ZMiPR. —  SMT —  siatk. 3 
—  sędzia p. Z ienkiewicz.

Godz. 12.30 —  ZAKS. —  Ognisko —  siat\. 
3 —  sędz.ia p. Subotow.jcz.

Godz. 13 —  ZM PR  —  Sokół —  koszy- 
ków,ka sędzia p. Hołownia .

Godz. 13.40 —  ŻAKS. —  AZS. —  koszy ­
kówka —- sędzia p. Subotowicz.

M'YKŁAT>Y N A  KURSIE  N A  SĘDZIOM  
—  KANDYDATOM *.’

P oda je  się do w iadomości zainleresow.i 
nych, iż  wyk łady  będą się odbyw a ły  w  lo ­
kalu Ośrodka W F .  i P W .  ul. Ludwisans*.n 
Nr. 4, w  poniedziałki i piątki od godziny  —  
19,30 do godziny 21,30. Początek wyk ładów  
iv piątek dnia 10 bm. K ierow n ik  Kursu p. R. 
Hołownia .

N ARCIARZF PO LSCY NA M ISTRZOST  
M'ACH  EUROPY.

Mi drzostwa Europy w  Insbrucku .nie urźu 
czywistniły -oczekiwań sportowców’ . Straciły 
one bardzo w iele  przedewszyslk iem  przez nie 
przybycie najie.psizych narc iarzy  świala —- 
No rw egów  i F innów , tak że reprezentantką 
Skandynawów stali się Sz\Vedzi. W ykaza l i  
oni coprawdą (przewagę nad zawodnikam i śro 
dkowe j  Eurcipy, nie osiągnęli jednak klasy 
Nar wegów

\\1 zw iązku z ipowyższeni zawiodła frek 
wenejn ipuhlicizności co rów n ież  c.z.ę.4r.i.'we>, 
należy złożyć na karb fata lnej pogod y  Żresz 
tą stroiła organiz-acyjna zawodów- nie .stanęła 
nn wry?sokości zadania, a rzekom e zniżki ok t 
zały się iluzją.

Start naszej reprezenlac j i  w  szlafec.e  •—  
4 razy  10 klin. nałoży uznać -stanowczo za 
nieudany. ZąjejEśmy dopiero siódTne m ie j ­
sce, wówczas  gdy oczekiwano, iż zna jdz ie ­
my się w -pierwszej trójce.

Zw yc ięż )  li Szwedzi w masie 2 g. 49 m. 
łeĄek. 2) 'Czeolfy 2 g. 57 m. 34 sek 3j  Austrj t 
9 g. 57 ni. 51 sek. 41 N iem cy  2 g. 58 m. tł’ 
Czeehosłowacja (drużyną niemiecka) 3 g. 8 
m. 24 sek. 6 AYlocliy 3 s. 1 m 28 sek. 7. 
Polska 3 g. 14 ni. 17 sek. 81 .Tuąn,slawja 3 g. 
19 min. 43 sek 9) W ęg ry  3 g. 27 m. 8 sek. 
10) Rumunia 3 g. 36 m. 56 sek. 11) Bułgaria 
.3 g. 44 m. 17 sek.

Pierwwzs odcinek, miał Berych k ló ry  z po 
wodu złej fonony okazał "zas najgorsz-** z poi 
sikich izawndników —  7,0 m. 57 sek. Po  nim 
doskonale szedł Marusarz —  mając najlepszy 
czas 46 ła. 6 sek. T rzeci odc inek przebył — 
( zech w  czasie . 47 m. 22 sek.. Skupień zaś 
osiągnął 49 min. 52 sek.

T r a n  biegu składała się z p łaskiego te re ­
nu o lekkich zjazdach i podbiegach, przy- 
czem  ipew.ne odcinki by ły  lo- —  woda : zje 
mia. Fatalne warunki i słaba form a naszych 
czołowych narciarzy pozbaw iły  nas pewnego 
zda się sukcesu. n>. p. j.

j t l l l  g i l
Nerwy, nerwy-..

20 października r. ub. Gutowska Manda. 
25-łetnia córka Józefa między godziną 9 a 
10 wieczorem znieważyła władzę publiczna, 
obrzucając nieprzystojnemi wyrazami i ko­
piąc pantoflem w  wątrobę. Działo się w re 
slauracji. O fiarą padł posterunków) W ołodz 
ko

9 łulego r. b. sprawa znalazła swój finał w 
Sądzie. Z za stołu grzmiał majestat.

—  Wando, córko Józefa czy jirzyznajecie 
się do w iny?  -Czyście ubliżyli  w ład zy  publicz 
luZrni wyrazami?

— ^WYale nie pamięlam. Jestem bardzo lak 
lyczn-ie nerwowa i by łam  łrocl ię  wstawiona 
taktycznie. Po  drugie zaczędi bu';. Wjszystko 
b i ł o  w gabinecie na Antokoiskie j i faktycz­
n ie  wszyscy już się bili. Jakieś cyw i lne  In , 
mojego wojskowego. Ja nie dawałam zeby 
w o jskowego pokrzywdzil i,  bo on jest fak lycz 
nie warja l.

Sąd przystąpił do badania świadków K 
ich pełnych b łyskotliwej inteligencji w y jaś ­
nień nastąpiło odtworzenie stanu faktyczne- 
go.

Sanilarjusz szpitala wo jskowego  prowadził 
przez Anlokolską jednego z chorych umysło­
w o  pacjentów 1’ rzechodzili koło  baru. Poku­
sa zbyt „ i e lk a  zwłaszcza że j.ik na zawoła­
nie na rogu ulicy wyrosła kobieta. Dwóch f a ­
cetów, to nie dwunastu. W a s t e  odważyła s;ę 
pójść i  nimi do gabinetu. W a r ja l  nie opono­
wał. Sanilarjusz był pewien szczęśliwej przy­
gody

Ale jak  ty lko przepil i  trochę, pos i l i l i  .zię 
wszystk.e jego plany poszły w  driebiezgi, jak 
m ów ią  Rosjanie. AYarjat warjatem, a także 
zapragnął miłości Odezwał się w nim zew  
k rw i i przypomniał sobie cieJęce laia.

—  Wandzia, daj mu pokój,  tłumaczył sa 
nilarjusz, kolnie cię w  dołek, poszczypie i za- 
śiini. Wandzia  to warjal,  i chory nerwowo 
histeryk

—  Żebyś wiedział prześcieradlażu z czer­
wonym  nosem, że faktyczn ie  histeryk d l*  
mnie to gołąbek, to kogucik. Żebyś wiedział: 
jak nerw ow y to trzeba się nim zaopiekować 
faktycznie.

Sanilarjusz zor jeń łow a ł  się, że przegrywa 
AV nerw ow e j W andzi obudziła się solidarność 
dla nerw ow ego  warjata. Zaczęli postępować 
tak jakby wogó le  sanitarjusza nie było.

Sanitarjusz czuł swoją  krzywdę. A cz ło ­
wiek skrzywdzony o ile nie potrafi się ok.i 
zać wyższy  ponad krzywdę, staje się złośliwy 
Sanitarjusz me okazał się wyższy.

—  W anda! dość lego świństwa. Odepchnął 
dziewczynę i  po ło ży ł  d łoń na rami miu 6zczę 
śJiwegc rywala . Jazda w  drogę! Do szpitala 
się spóźn imy jąkało  głupia.

Jąkała jąkałą, karjat warjatem. W anda  
AYancą, sanilarjusz musiał uciekać z gabine 
tu

—  W ar ja l !  trzymajcie war jata I W ar ja t  w 
restauracji! AYarjat w  gahrneciel

Na pom oc sanitarjuszowi przybył pośle
runkowy M'ołodż.ko i p lutonowy T ro ja n o w ­
ski. AYarjota skuto w kajdanki.  Bardzo k o p jb  
I szklanki leciały w  policję.

—  Co świadek p lutonowy Tro janowski
oznajmi w  tej sprawie?

—  Zostałem zawezwany do pewnego loka­
lu by obezwładnić pewnego żołnierza, lam
pewna pani użyła w  stosunku do mnie i do 
poilicjainta pewnych słów.

Nerw ow a  AYanda dostała 6 miesięcy ai 
szlu

Osi.

i n j o
W ILN O .

SOBOTA, d n i a '11 (lutego 1933 r.

11.40: Przegląd prasy. Kom. mefeor.  Czas. 
12.10: Muzyka z płyt. 13.10: Komunikat m e­
teorologiczny. 13.15: 'Poranek  szkolny. 14.40: 
P rogram dzienny. 14.45: Schuman-Karnawał 
(p łyty).  15.15: Giełda roLn. 15.25; W iadomośc i 
W o jskow e .  15.40. Słuchowisko dla niłod^.ezy. 
10.05; Audycja hebrajska w  związku z  60 ro ­
cznicą urodzin Cliaima Nachmana Diajika. 
16.30: Transmisja z W atykanu rozm ow y  Ojca 
Św. a  Marconim. 17.10: W rażen ia  z M a la t i  — 
odczyl.  17.30; Komunikaty’ . 17.40: Bazylika 

*  W i leńska w  sianie obecnym —  odczyl. 17.55. 
P rogram  na niedzielą. 18.00: Muzyka lekita. 
W iadom ośc i bieżące. Dalszy ciąg muzyki lek­
kiej. 18.40: Tygodn ik  litewski. 18.35: Rozm ai­
tości. 19.00: Codzienny odcinek powieściow. 
19 10: Rozmaitości'. 19.15; Inteligencja ryb —  
pogadanka. 19.30: Na widnokręgu. 19.45: P ra ­
sowy dziennik radjOwy. 20.00; Godz: na ży ­
czeń (p łyty).  AYiadomości sponowe.  Dod i- 
tek do prasowego dziennika radjowego. hoa- 
cert. 22.05: Konccnt chopinowski. 22.40: U stu­
dni trzech braci —  fćljeton. 22.55: Komunikat 
meteorologiczny. 23.00; Retransmisja wiad. 
jłl i ekspedycji polarnej. 23.35: Retransmisja.

W A R SZA W A .
SOBOTA, dnia 11 lutego 1933 r.

16.00: P ły iy  gramofonowe. 16.40: „AYraże- 
nia z Malagi".  17.00: Audycja  dla chorych 
19 20; „Bieżące wiadomości rolnicze". 20.00 
Koncert muzyki lekkiej pod dyr. St. Nawrota 
i zespół żeńskich reyellcrsów „T e  4“ . W  przer 
wie  w iadomości sportowe.

NnWiNKI RADIOWE.
TRANSM ISJA ZE  STOLICY APOSTOLSKIEJ

i-7\t vkję audycję zawiera dzisiejszy p ( 1 

gram rad jow y  o godz. 16 30. Będzie to tran­
smisja ze Stolicy Aposto lskiej z Wiatykami, 
gdizie zatif iMowaMy, m ikro fon  przekaże rad- 
josluchaćzoim całego świata  ro zm ow ę  Oica 
Sw. z gen ja lnym  twórcą rad jo fon j i  M arco­
nim

ODCZYT O B AZYL IC E .
O godz. 17,40 w  odczycie  transmitowanym 

przez wszystk e rozg łośnie  polsk ie  zabierze 
głos konserwator dr. .Stanisław Lorentz, aby 
(poinformować rzeczowo ogó ł  społeczeństwa 
o 'Obecnym sianie Bazyl ik i  W ileńskie j,  gdzie 
z ogromnymi wysiłkiem prowadzone są robo­
ty ratownicze.

R E C ITA L  F O R T E P IA N O W Y .
Sobota chopinowska w  rad jo  jak  zwykle  

•rozpocznie się o  godz. 22,00. Solistką będzie 
ceniona pianistka p. Róża Benzefowa, w  któ 
re j  inteprefacji usłyszymy Poloneza es—  
moll.  Fantazję  Tmproniptu 'Cis —  moi! Nok  
lar  F— dur, Taranlellę1, dwa Mazurki oraz. 
dwa Walce.

PoMsy ubezpieczęniftwe 
dla pasażerów komunikacj! 

zamiejskiej.
YYjładze w o jew ódzk ie  o trzym ały  polece 

nie nieczynienia żadnych przeszkód w  kur­
sowaniu autobusów zamiejskich, m imo że 
ich właściciele  nie wykupili  polis asekuracyj­
nych.

Obecnie kwestja ta przedstawia się w  len. 
sposób,, że Tow arzys twa Ubezpieczeń dadzą 
odpow iedź do jak ie j  sumy mogą zreduko­
wać stawki ubezpieczen iowe dla właścicieli  
autobusów. Dop-iero wówczas .sprawa ta zo­
stanie def in itywnie  uregulowaną.
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Spostrzeżenia Zakładu M eteorokg ji  U.S.8 . 
w Wilnie z dnia 10 11—  19 3 roku.

Ciśnienie średnie w mil imetrach: 748
Tcm peiatura srednta: —  2° C
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Opad : 3.1

Wiatr: potu da.-w sch 
Tendenc ja :  silny spadek 

U w ig i :  des/.cz.

P rzew id yw an y  przebieg pogody  w dniu dzi­
s ie jszym 11 lutego.

t Zachmurzenie zmienne z przelotnerni 
gdzieniegdzie  o.padami. Znaczne ochłodzenie . 
Miejscami możliwe  przym rozk i.  U m ia rk o ­
wane, chw ilam i dość sdlne i poryw is te  w ia ­
try póiłnocno-zachodne ; północne.

M IEJSK A .

—  Redukcje personalne w  elek­
trowni m iejskiej. W  zw ią zk u  iz p r z e ­
p ro w a d za n ą  p rzez  m ag is tra t  reorgau: 
zac ją  pracy, dokon an o  rów n ie ż  dale- 
k o id ą cy ch  zm ian  W  e lek tro w n  m ie j 
sk ie j .O d b i ło  się to na sp raw ach  iper- 
sonalnych, gd yż  m agistra t,  w yk on u ją c  
p lan  o szczędnośc iow y , p r z ep ro w a d z i ł  
w  e le k t ro w n i  m ie js k ie j  m asow e  redu-. 
keje . Z re d u k o w a n o  w  c iągu  ostatn ich  
d w óch  m ies ięcy  ponad  U) osób. T a k  
p o w a żn a  redu kc ja  m.us.ała w  konsek 
w e n c j i  w y w o ła ć  da leko idącą  reo rgan i 
zac ję  pracy.

S p ra w ie  te j  w łaśn ie  pośw ięcon e  zo 
stanie na jb l iższe  pos iedzen ie  raclzicc 
k ie j  K o m is j i  Tech n ic zne j .

—  Piekiełko ‘doczekało się lepszych cza. 
sów. Ostatinio Magistrat uregulował utii-ę 
P iek iełko. Dotychczas ulica ta byia pod k r  
żdyra wzg lędem  zaniedbana i nie posiadała 
ani jezdni ani chodników. Jednocześire  P i e ­
kiełko, które tonęło dotąd w ciemuoś&iach. 
otrzymało  wreszcie niezoęd.ne ośw iet leń12 

uliczne.

Z U N IW E R S Y T E T U
Odczyt w Auli Kolumnowej U . S B

W yk ła d  p. Jean Fabre  na temat: „R a c jon a ­
lizm i .romantyzm w literaturze współcze- 
snej'“  odbędzie się w  Auli Kolnm Ąowej Lkr- 
wersytetu w sobotę dnia 11 bm. o godlzime 
1‘J. Wistęp wolny. Goście mile  widziani.

S P R A W Y  A K A D E M IC K IE
—  Z Akademickiego Oddz. Z w  Strzelec­

kiego. Komendant Akadem ick iego  Oddz. Zw. 
Strzeleckiego stud. U. S. B. niniejs-zem po­
daje  do w iadomości członków i sympatyków 
Oddzialu. że w- sobotę dn. t l  lutego b. r.
0 godz. 18-ej mtn. 30 w  lokalu A. O. Z. S. 
prizy ul. W ie lk ie j  6 8  h i j r f  odbędzie  się zw y ­
czajne zebran ie . cz łonków Oddz. z re fera­
tem prezesa Oddz. kol. R jń r y  na temat 
W ychow an ip  ,obywatelskie w  Związku Strze­
leckim. Obecność cz łonków —  obowiązkowa. 
Goście mile  widiziani.

I Zjazu Organizacyjny Kola 1 p. p. 
Leg. Pol. Dnia 12 lutego hr. odbędzie  się w 
Wtarszawie 1 Org. Z jazd Koła  1 p. ,p. Legja-  
n ów  Polskich w  W arszaw ie ,  w Kasyn ie  Gar 
n izonowem Ale ja  Szucha 23.

\\1 Zebraniu winni wziąć udział wszyscy 
b. żo łn ierze 1 p. ip. b. L e g jon ów  Polsk ich 
t. j. z. okresu 1914 —  1918, oraz o f ice row ie
1 ,p. p. Leg. t. j. z okresu 1918 — • do chwili 
obecnej. Zebranie to, jako  W alne ,  pow inno 
być  m oż l iw ie  najl iczn ie j  obesłaine. Zebrań e 
to zostanie zakończone w ciągu dnia 1 2 .

Lista uczestników Zjazdu jest wyłożona w 
loKatu Zw iązku Leg jon łs tów  Polskich (z. Ber 
nardyński L. 10) codzień  od  godz. 6 — S w.e 
czo,rem. W y ja z d  z W i ln a  nastapi w  sobotę 
(11 lutego) W/ razie w iększe j  ilości uczes! 
mików zostaną zarezerwowane specja lne n >  
zy. Ostateczne instrukcje zostaną wydane  w  
piątek o godz. 8  w  lokalu Zw iązku  Leg. P o l  , 
gdzie  się w inni i tej porze zgłosić  kandydac 
na wyjazd.

— Wileńskie Akademickie Koło Esperan- 
tystów przy U. S. B (Uniwersytecka Nr. 1 
m. 5) urządza dn. 12 b. m. w  niedzie lę, 
W yc iec zk ę  do Muzeum T -w a  P rzy ja c ió ł  N a ­
uk w  W iln ie .  W yc ie c zk ę  prowadzi kol. Adam 
Lesiński. Zbiórika o  godz. 11.45 rano na pla 
cu Orzeszkowej p rzy  wodotrysku. Zapisy na 
miejscu zbiórki. Goście m ile  widziani.

Z E  Z W IĄ Z K Ó W  I STO M
—  Komunikat Związku Oticerów Rezer­

wy. Zr rząd Koła  W ileńsk iego  ZOB. w zyw a  
wszystkich swych cz łonków , p ozos ta jący  h 
bez pracy, d'o rrez  wtocz nogo przybycia" 'dn 
Sekretarjatu K oła  przy  ulicy W ileń sk ie j  33 
w  godz. od 18 do 2 0 .

—  I W alny Zjazd Kuła 1 p. p. Leg. Pol.
W y ja z d  na Z jazd  Walmy 1 p. p. Leg. P o 1, 
nastąpi dziś (w  sobotę) o godz. 23 pociągiem 
pośpiesznym do W arszawy.

Obywatele, k tó rzy  z g ło s T  swoje  uczest 
nictw,o w* Zjeździe , jaw ią  się puktualnic j  
godz. 23 w sali I I  ki.

—  Zarząd Stowarzyszenia Absolwentów  
Średniej Szkoły Handlowej Męskiej w  Wit 
nie podaje do wiadnmości swych członków, 
że sekrctarjat Stowanzyszenia czynny jest 
w czwartki i soboty  od godziny  17 do 19 
(5— 7 po południu) w  lokalu Szkoły  (Blsku 
pi a 4— 4).

—  Sprawozdanie z działalności T -wa Św. 
Wincentego ó Paulo. W dn. 2 lutego r. b. 
odbyto ‘się doroczne zebranie -s.praw&zdaw-tzo 
T -wa  Św. W incen tego  a Paulo w W iln ie .  
Po zagajeniu zabrania przez pmzesa Rady 
p. A. Saw ick iego  i odczytaniu protokółu z 
poprzedn iego  zebrania, sekretarz Rady p. 
A. Iwanowski złożył  sprawozdan ie  z działa! 
ności T -wa  w roku ubiegłym. W  okresie 
spraw<)a.da wczym działalność charytatywną 
rozw ija ło  10 Ko-nfcrencyj na terenie W i ln a  
oraz 1 Konfaroncjn w Grodnie. Cz łonków 
czynnych leczyło T-'.vo 124 i wspiera jących 
3.32. W spierano ogółem 1699 osób, w  tern 
osób doroś-tych —  816 i dzieci 883. P r z y ­
chód w yraz i ł  się" w sumie 18085 zł. 22 gr. 
i rozchód —  17626 zł. 12 gr. M imo krysy.su 
gospodarczego skurczenia się ofiarność, 
społecznej działalność T-wa wyżazała d il- 
s.zy sw ó j  ro zw ó j tak co do ilości ,vspie.*a- 
nvch osól), jak i wysokośc i lidfeiclonyeh 
wsparć. Zebranie zaszczyc ił  swą abee.nośeią 
JE. Ks. Arcybiskup R. Jałbrzykowski, który, 
zabierając głos, w  gorących s łowach zachę­
cał do wytężenia  wszystkich s-ił w  niesienm 
duchowej -i m aterja łnej p om ocy  pozosta ją­
cym w  skra jn ie j  nędzy bliźnim. Zamykając  
zebranie, P rzew odn iczący  Ks. Sowiński ze 
Zgrom XX . Misjom, n aw o ływ a ł  do pop ie ra ­
nia akcji charytatywnej T -w a  p rzez  zajiisy- 
wanie  się na czynnych lub wsprorających 
cz łonków  T-wa, podkreś la jąc  zarazem >a- 
trzebę zjednywania  -sśl m łodych  i mle!.- 
gentinych.

Z E B R A N IA  I O D C Z Y T Y .
—  W ykłady z dziedziny wychowania fi 

zycznego. vV trymestrze I I  i I I 7 b. r. akad. 
do-c. di E. Czarnecki wykłada F iz jo log ic zne  
podstawy w ychowania  f izycznego.

Wiykłady odbyw a ją  się w  soboty o god**. 
fi— 8 w  I-ej Sali Gmachu Głównego U n swe.*- 
sytetu.

—  Zebranie Koła b. W ychowanek Gimn 
SS, Nazaretanek .odbędzie się w niedzielę dn. 
12 bm. o godz. 4 po poi. w  loka lu  szkoły.

—  Odczyt y Instytucb Badań Europy 
W schodn ie j  K i lkakro tny  gość Instytutu Na 
u ko w o — • Badawczego Europy W(schodn:ęj 
ukraiński- poeta, aul-or t.rylogji Mazepa ‘ —-d  
Bohdan: Lępki, P ro fesor  Uniwersytetu Jagieł 
lo iUkiego na zaproszenie Instytutu F. W .  - — 
wygłosi w  sobatę dnia 11 lutego hr. o god
19 odczvt p. t. ^.nełaftura ukraińska w  naj 
•ńgólniejszym zarys.e“  i- jako ilustracja w y ­
bór ukraińskich p-oety-ćk-icb u tworów  w ory 
gimale i przekładach.

Odczyt odtbędźie się w  lo-kału instytutu 
N a u k o w o —  Badawczego Lu rop y  Wk.cliodnięj 
przy  ulicy Arse-nit-lskiej 8 . W stęp  dla szer­
szej publiczności wolny.

R Ó Ż N E .
W oda na W iljr przybiera. Wskutek  

ostatnich deszczów wczorłł j  podniósł  się nie­
co p oz iom  w ody  na W i ły .  V

—  Podziękowanie .  Zarząd Zrzeszenia W o ­
jew ódzk iego  Związku P racy  Obywate lsk ."  j 
Kobiet w W i ln ie  składa najserdeczniejsze 
podz iękow an ie  Zarządowi W o jew ód zk ie go  
Koła Z iem ianek za o f ia row a n ie  10 kg. mie- 
sięciz.n-ie tłuszczów na rzecz Jadłodajni dla 
bezrobotnej i zubożałej inteligencji  p rzy  ul 
W ie lk ie j  NT 51

—  Kursy sanitarne. Jednym z g łów n ie j ­
szych obow iązków  Czerwonego  K rzyża  w  
okresie poik.oju jest p rzygotowan ie  kadr p ie­
lęgniarskich, które -na wypadek w o jn y  stanę­
łyby do pracy, n iosąc pom oc  rannym i cho­
rym  żołnierzom Spełnia jąc ten obow iązek  
w myśl ma-ksym „Chcesz poko ju  —  szykuj 
się do w o jn y “  —  Okręg W ileńsk i  Po lsk iego  
Czerwonego  Knzyża organizuje  2 miesięczne 
teoretyczne kursy sanitarne dla sióstr -pogo­
towia sanitar-ngo, po których nastąpi p rak ­
tyka w szpitalu wo jskow ym .

Na kursa będą p rzy jm ow an e  osoby w  
wieku od lat 17-tu -do 30-tu posiadające 
świadectwa z ukończenia cona jm n ie j  4 klas 
szkoły  średniej, lub 7 odd z ia łów  szkoły po- 
wszchnej. Wbzel-ki-ch b liższych in fo rm ary ;  
zasięgnąć m ożna w biurze P. C. K. ul. T a ­
tarska 5 codziennie w godzinach od 10 do 13.

W y k ła d y  teoretyczne i praktyczne —» b e z ­
płatnie. W p is o w e  —  20 zł. —  przy  -zarejes-t 
rowaniu się w poczet sióstr pogotow ia  sani­
tarnego. I i * (  z ł * ien ia  zobowiązan ia  —  w p i ­
sowe zł. 110.

Z A B A W Y
—  Dancing I*. W . Kobiet. W ileńsk ie  Koł-o 

Organizaeyi Przysposobien ia W o jsk ow ego  
Kobiet do Obrony Kra ju  zawiadamia, że w  
sbotę dnia 11 ł>m. organizuje Dancing — 
w Cukierni Czerwonego  Sztirnlla róg  Tatar

skiej i M ick iew icza. —  Całkowity  do-chód 
przeznacza się ma -potrzebę hu fców  stzkol- 
-nyoh i obozów  letnich -dla dzięwe-zięt. —  Za 
rząd  Kota -liczy na poparcie  wileński ego spo 
łeczeństwa i -prosi o liczne przybycie  na za ­
bawę.

Wisięp 2 zł. — ■ akademicki 1,50. —  P o ­
czątek o £><od‘z. 23.

Doskonała orkiestra. —  Smaczny i tani 
bufet.

—  „Dancing Towarzyski*’ Opieki Rodzi­
cielskiej Gimn Mickiewicza u Stralla. Opie­
ka Rodzic ie lska p r zy  Gimn. -ifn. Ad. M ick ie­
wicza w  W i ln ie  urządza w  cukierni K. Sztrsl 
la (M-iokiewicza 22) dnia 18 lutego br. „D an ­
cing Tow arzysk i " ,  dochód z k tórego  przezna

•cza na wpisy dla n iezamożnych  uczniów te­
goż gimnazjum. P oczą tek  o godiz. 23. W stęp  
2  zł., akademick i t zł.

— - Bal Prawników. Dziś w sobotę dnia l i  
bm. odbędzie się w r-alninaeh Kasyna Garni­
zonowego cieszący sib tradycy jnie  najlepszą 
opi-nją wśród towarzystwa wileńsk iego  —  
B A L  P RA W iN IKÓ W :

—  Zabaw a w Związku Urzęd. Kolejowych  
W  sobotę dnia 11 lutego rb. -o godzinie  -22 od 
będzie się zabawa taneczna w  Zwikzku Urzęd 
n ików  K o le jow ych  w  lokalu U rzędn ików  Ko 
le jow ych  ul. S łowackiego 11. W stęp  za zap ­
roszeniami,, k tóre o trzymać m ożna u człon­
k ó w  Zarządu oraz iprzy wejściu na zabawę.

Wfetęp dla akadem ików  i urzędn ików  po 
99 groszy od osoby. —  Muzyka jazz-bando- 
wa.

—  Zabaw a taneczna. Staraniem T ow arzy  
s iwa Opieki Rodzic ie lsk ie j  Średnie j -Państ­
w ow e j  Szkoły P rzem ys łow o  -—  Hand lowe j  
iry. Dmochowsk ie j  w sobotę dnia 11 lutego 
odbędzie  się o godz. 18 w sali szkolne j przy 
ulisy krób*wsikrej Nr. 8  zabnwa -taneczni!, 
u.roz-maiicona działem konoe-Howy-m.

W! koMcęrc-ie wezmą udział ar tyś fi  teatru 
„L u tn ia "  p. Janina Kulczycka, p. J. M o ­
rawski, p. W .  G ó rc ck a ^ ra z  by ły  artysta tea­
trów  Cesarskich p. M ieczysław Wonotyński, 
który m iędzy -mnemi odśpiewa Dal S-zojieiin.

TEATR ! MUZYKA
—- Teatr W ielki na Pohulance zdobył sce­

nę obrotową! Toatr W ie lk i  na Pohulance, do 
wspanńltej, sensacyjnej sztuki „Poca łunek  
przed lustrem" spraw ił  nielada niespodzia .i  
kę w p.csl;iTii obrotowe j sceny, dizięki której 
8 obrazów  tego emocjonującego widowiska, 
z f i lm ową szybkością i efeklow-no-ścią, rosta 
cza p rzed  okiem wid/.a, c iekawy proces na 
tle mordersłwa, k tóre  spowodowało...  lustr j. 
Mocna gra artystów z świetnym Obrońcą - -  
Daczy ńskim-, Mordercą —  Sżpakiewiczem 
niewierną Żoną —  Nrcdźwfecką —  na czele 
dopełn ia wspaniałych wrażeń, jak ie  w y  w - 
łują tak doskonałe ‘e fekty  -techniczne, —  jak 
i sama tmść „P oc tó w ick  pr/ed iustrem

— - „Pceałunrk przed lustrem** —  grany  
będzie d'ziś dnia 11 II. i jirtro 12. II. o g-odz 
8  wieaz.

—  Niedzielna pupołudniówka i „Tani po ­
niedziałek** na Pohulance —  wypełn i dosko­
nała sz.tuks: „Maslenioiselle**. —  Ceny zniżo­
ne.

—  „Egzotyczna kuzynka** po sukcesie w  
Święc-ianacih i Duksztach —  zawita dziś dmi-i 
11 -lutego do Podbirodzia, jutro 12. U . do Ł vn  
tUiD, a poju trze  13. 11. do Głębokiego.

, — - Teatr Muzyczny „Lutnia*1, W ystępy J. 
Kulczyckiej. Dziś w dalszym ciągu- grana bę­
dzie  wartościowa operetka Leharu „C a re ­
w ic z "  posiadająca interesującą treść i p rze ­
pięłam muzykę, osnutą na metodjaoh ro sy j ­
skie!]. Rolę  'tytułową- kreuje K. Dembowski. 
Sonię odtwarza miezi ów.nana J. Kulczycka.

• Poizatcm obsadę tworzą, na jwybitn ie jsze  S’ - 
łv izesipoitu z Kalm irską, Szczawińskim, Tal- 
rzaiiskim, W y rw ic z  —  Wic.hrowskim na cze 
te. Rogata i e fektowna wystawa -dęipełnia arty 
stycSmej całości. Opracowaniejiiężyscrsikie M. 
Tatrzańskiego. Zniżki ważine.

—  Niedzielna pnpeludniówka w  Lutni. —  
Jutro w  nicdizielę o godz. 4 po poł. ukaże 
się po  cenSitłh zniżoinyc-h -pięknu o-peretka Fu) 
la „Riinże z F lo r y d y "  z J. Kulczycką w  roli 
głównej.  Ceny miejsc, zniżone.

—  Jutrzejszy poranek onerowy w Lutni. 
Ju-h-ic w  -niedzielę o godz. 12x50 pp. odbędzie 
się w  -tęatrze Lutnia i-ntei esu jąry poranek 
ope row y  pod ant. k ierow nic tw em  p r « f .  A. 
Ludw iga  i kajrel. W .  Szczepańskiego.

— i Dancing kos tj urno wy. —  25 lutego t. j 
w ostatnią sobotę karnawału odbędzie się 
w  -Sab Iz-by Przem ys łow o  —  Hn.nidiowe; — 
dancing kostj innowy teatru muzycznego Lut 
nia. Obow iązki gospodyń i gospodarzy p e ł ­
nić będą artystki i artyści lego teatru. —  
W e jśc ie  wy łączn ie  za zaproszeniami, które 
już wkrótca będą rozsyłane. Szczegóły po ­
dane będą -niebawem

Pośmiertne ala rodzin 
no zmartyrh burmistrzach*

Naskutek zapytania jednego z \y)jew-> 
dów, .miniis-te-rstwo- sipraw wewnętrznych  w y ­
jaśniło kwestję  p raw  rodziny - po zm arłym  
burtnistrzu d-o pośmiertnego.

Jak wynika z tego wyjaśnienia, do hur- 
m 'strzów  odnoszą się postanowienia mstewv, 
która przyznaje  rodzin ie  po zm ariym  urzęd 
niku kom unalnym  pełne jego uposaśeirc 
p rze z  okres kwartalny.

W  wypadkach więo, -gdy nie została mię 
dzy burmistrzem a gmi.ną miejską zawarci 
oolrębna umowa w  t&j sprawie, -rodzinie p i w  
sługuje wyimieni-one za-opatr.zenie pośmiertne.

Kino-Taetr ««" ! • I I  g f c S S J '  I »  H s« h !  R l i j t  S &  H iW t l  RDffOWIEOKi.

H E L I O S
SR .a itJ i*  38, t«l. 3-26

Aleksander Suchcicki, Stanisław Belski. Ptiebo,c pto^»mu: Kob-'ta * *ortapian>ciatn- °icbidea- 

Na bkraiu: Naiw,p'ninlszy 
film produkcji francuskiej

P re lekc ja  o onatomji.  Pomeranc pozuje i in. HumorI
W  roi. główn-
M A R IE  B ^ L L  

i JE A N  M U R A TMASZA im  NOC
Ceuy przystępne. Na 1-S2y srans ceny zniżone. Począiek seansów o godz. 2, 4, 6, 8 i 10.15.

j a r
Te le fon  5-28. 

W K R Ó T C E  ciarul

J E D Y N Y  S U K C E S  1 9 3 3  R O K U t  ostatnie dnii

G F E T A  G A I t l B O
jako K U R T Y Z  A N A  w Simie

„ Z U Z A N N A  L  E  N 0  X “
ący amant Joflfl B o l6S w swojej głośnej kreacji, w filmie eroty

Na leży

p r z y b y w a ć  punktualnie
na początki seansów:  2, 4, 6, 8, 10.15*

aby odnieść

n a l e ż y t e  w r a ż e n i e
z tego arcydzieła.

czno-obyciajowym p.t. B O f . Z N A  U L I C A

Dźwiękowe Kino

C A S I N 0
Wielka 47, tel. 1541

Rd] P O f l l O t K ^ W  A n n a o Ń O R A
i słynny reżyser filmowy (który teżysero- R# m at. | | ^  raz piervv87.v występują oni razem 
wał wszystkie filmy z Vlastem Burjanem) 1 >• 0 S na ( 'tnie.
Nad program: UrOZmaiCOrte dodatki C ź w ^ l o w e .  Ceny od 20 gr. Pocz. seans, 4. 6, 8 i 10.15. V* sob. i św. o 2-ej
U W A G A !  Dziś na pierwszy seans wyśw ie t lamy F L !P  i F L A P  W  M A Ł Ż E Ń S K IE J  M IE W O L I

Kino - Ten i

*  --Iriow. 7.2, lei. 15-28

Dzl$ I Najrozkoszniejsza operetka filmowa S JU tf"4 C  S ̂  Rrz*boj nad przeboje. Cud 
z dotychczas wyświetlanych w Wilnie p. t. « £m 1 0 s a 5*̂  now oczerinej lechnilci filmo­
wej. Najczarowniejsza muzyka w świecie. N ezrównanie upajające melcdje. Udział bierze boska Liijćllil KsrV6y 
orać znakomity komik Armand Bernard. Nad program: Atrakcje dźwięk. Seanse: 4, i, 8 i 10 15 W dn. św. o 2-ej

Dźwięk. Ki< o-Tei»tr

Ś w i a t o w i d
otL Mickiewicza 9.

Dziś wielki podwójny program! 1) Nieśrnier ^  ^r®i°w® ekranu Jadwiga 
teina epopea wielkiej miłości i bohaterstwa p t. « S w* ® l t ?  “ isi1 SmOS3rSt<5, W. Conti ■ 8. SłklewICZ. 

Przepiękne pieśni legjonowe, kozackie i inne w wykonaniu chórów: Dana, opery i kozaków kubańskich.
2) Ulub. publ. Llljana Harwey i Harry Holm po raz i-szy w Wilnie szamp. kom. p.t. Wakacje małżeństwa

imw Kiiaiisi.
Do Rejestru Handluweąo, Dział A, Sądu 
Okręgov/ego w Wilnie wciągnięto nastę­

pujące wpisy:
W dniu 3< IX. 1932 r.

13035. 11. Firma -T r e w is  M a s z a 1. P r z e d s ię b io r - 
b iorstwo zosta fo  z l ikw idow ane  i wykreś la  się z re-
jetttru. 126/VI

12696. 11. Firma: „G ryn  L e j a “ . P rzeds ięb io rs tw o  
zosta ło  z l ik w id o w  i wykreś la się z rejestru. 130/V I

W  dniu  25.xt. 1932 r.
12432. II. Firma: , Re»taurac ja  T ow a rz y s tw a  K o ­

ła P o lek  w W i ln ie " .  P rzeds ięb io rs tw o  zosta ło  z l ik ­
w id ow a n e  i wykreś la się z rejestru. 1 27/VI

W dniu 12.X. 1932 r.
12433. II. F irma! „ Z a jd e l  A b ra m " .  P rzeds ięb io r ­

stwo zosta ło  z l ik w id o w a n e  i wykreś la się z rejestru
! 28/V I

10329. II. Firma: Judei C h a n m c  i S -k a “. S p ó ł ­
ka zosta ła z l ikw idow ana  i wykreś la  aię z rejestru.

132/Vł.
W dniu 29.IX. 1932 r.

12083. II. F i i m «  „Ku lt-Rnd jo  —  Za lk ind  Jefim"
P rzeds ięb io rs tw o  zos ta ło  z l ik w id ow ane  i wykreś la « ' ę  
z re jestru. ' 129/Ti

W dniu 27.X. 1932 r.
10956 II. Firma: „ W o jc ie s z k ie w ic z  S te fnn*. P r z e d ­

s ięb iorstwo zosta ło  z l ik w id o w a n e  i wykreś la  się z r e ­
jestru. V* - 131 /VI

Do R^jesiru Handlouuago, Dział A, Sądu 
Okręgowego w Wilnie wciągnięto nastę­

pujące wpisy dodatkowe:
W dniu 27.X. 1932 r.

10 - 84. II. Firma: „K o o p e ra ty w a  je d n o ść  w  Ra-
k o w i e “ P rzeds ięb io rs tw o  zosta ło  z l ikw idow ane  i w y ­
kreśla się z rejestru, 133/V1

W dniu 30.X. 1932 r.
9719. II Firma: ,M a ck in  O w s te j “ . Firma o b e c ­

nie brzmi: „Chana M ackm " .  W ła śc ic ie  Iką o becn ir  j e . t  
Chana Mackin , zam. w Swięcianach, ul. Now o-Ś w ię -  
ciańska 21. Na m ocy  aktu darow izny  z dnia 4.VIII . 
1931 r. uzupełn ionego  o św iadczen iem  Chany Mackt- 
nowe j  z dnia 21.1. 1932 ’r. p rzeds ięb io rs tw o  O w s ie ja  
Mackina p rzesz ło  na w łasność  Chany Mackin. 1 34/YI

W dniu 30.IX. 1932 r.
9872. 11. * Firma: „ A b e k  Sza ja-Chaim  i Dysner

H i le l  S-ka*. Spółka zOBtała z l ik w id ow an a  i Wykre­
śla 8 ię z rejestru. 135/V I

Do Rejestru Handlowego, Dzfał A, Sądu 
Okręgowego w Wilnie wciągnięto nastę­

pujące wppsy pierwonte:
W dniu 28.IX. 1932 r.

13287. 1 Firma: „ Kem ach  IzrAel— Jlódzk i W y ró b  
Pończoch  M e z o 1“ w Wiln ie, ul. Rudnicka 25— 15. 
P rzedm iot :  P racow n ia  pończoch. Firma is tn ie je  od  
1932 r W łaśc ic ie l  — Kem ach  Izrael, zam. w W iln ie ,  
uitca Rudnicka 1 6 - 3  05/V 1

13288, I Firma: „ Nccharna K op e lo v r ic z "  w G r ó d ­
ku. pow . M o ło d e c k ie g o .  Sk lep  że laza  i bakalri.  W ła ­
śc ic ie lka— K op e low sc z  Nachaina, zam. tamże. 1G6/VI

R E S T A i i k A C J A
p o d  , ,W I L K fE M “

ulica M ick iew icza  33. 
W yd a je  śniadaia, o b ia ­
dy i kolacje. Zimne 
i g o ją c e  zakąski. G a ­
binety. Ceny  kryzys.

13289 1. F irmr; M ina C h an ezon "  w W i ln ie ,  ul. 
W t łkom ie rska  2 8 —24. P racow n ia  papieru para f inowe-  
go. F irm a is tn ie je  od '932 r. W ła śc ic ie lk a  —  Chune- 
zon Mina, zam. w W iln ie ,  ulica W i łkom ierska  28— 9

107/V I

1 ?290 1 Firma: Sztuka W ileńska —  R y w *  Ben
d er *4 w  W iln ie ,  ul. Rudnicka 15. Sklep m a te i jo lów  
p iśmiennych Firma is tn ie je  od  1932 r. W ła ś c ic i e lk a -  j 
Bender R yw a ,  zam. W i ln ie ,  ul. P i łsudsk iego  ^7— 16. {

108/V I  !

9386. II. F irma: .C e p e lo w ic z  Za łm an  i G ordon  
Jowna S-ka“ . Spółka zosta ła z l ik w id ow ana  i w yk re ­
śla się z rejeatru. 136/V1

W dniu 29.IX. 1932 r.
10064. II. Firma: „K u zn ie c  A n n a " .  Przeda ięb ior-  

s two  zosta ło  z l ik w id ow a n e  i wykreś la  się z rejestru.
137/VI

W dniu 22.XI. 1932 r.
7186. II. Firma: „J. A lp e r o w i c z  i J. Szmukler

S-ka". Spółka zosta ła z l ik w id ow ana  i wykreś la  się
z re jestru. 138/V I

13291 1. Firma: . C w il ing  A b ram * w  W iln ie ,  ul j* 
Szp itc lna  9, P iekarn ia  bułek.F irma istn e od 1S22 r. 
W ła śc ic ie l  —  C w i l in g  A b i t m ,  zam. w  Vt i inie, ulica 
W ę g lo w a  16— 7. 109/V/

B O l l M Ł O t i i

W s z e c h z w l ą j h o w e  Z j e d n o c z e n i e  „ T O  R G S I N "  
P r z e k a z y  p s e n i^ z n e  d o  Z. S. R. R.

W szyscy  mogą teraz p rzekazyw ać  p ien iądze  *w vm  
krewnym i znajomym zamieszka łym w Z .  Ś. R. R.. 
ce lem  otrzymania to w a ró w  t: m agazynów  „Torgs inu *  
P rzeka zyw ać  można pieniądze w  nieogranicz. ilości 
i wszystk im  bez wyjątku osobom. O db io rca  p rzeka­
zu m oże  w eo łu g  sw ego  upodobania zaopatrzyć  się 
w towary  w ysok iego  galuoku po cenach b. p rzys tęp ­
nych. PrTekazy na „T orgs in "  przyjmują na jpow ażn ie j ­
sze banki w  Polsce .  Informacyi osob iśc ie ,  te le fon icz ­
nie lub p iśmiennie po otrzymaniu znaczka p o c z t o w e ­
go udziela Przedst a wicielst w o Handloyve Z  S R. R. 

W arszawa ,  K os zy k o w a  4, teł. 9-06-66

7756 U Firma: „M  W i leń c z y k ,  I. C e p e lo w ic z ,
M. Kosz,  Ch Kula, C e g ł a  w  L id z ie * .  Spó łka zosta­
ła zlikw idow ana i wykreś la się z rejestru. 139/V1

I. Sicntseicz
Choroby weneryczne 

skórne r m oczop łc io  w r

ul. W 5«!Rł Hr. zi,
tel. 9-21. od 9 -  1 i 3— 8 

W .  Z .  P. 29.

DbOINSBFRe
ehoroby skórne, rr«n « 
ryc inę I m ociop łołow *

W i l e ń s k a  3  t*t. 567
od srodi. 8— 1 1 4---- .

J ł i e t n s z t e f r i
choroby ikóine .  weneryer .  

ne i m oc7op łc iow .  
M tck ipw jcza  2S, m . 5

przyjmuje od 9— I i 4— t
Z. W .  P

Akuszerka

ftigszkaiiiS
z 4 pokoi z w ygód ,  

odremontowane,
wejście f iontowe,  

od zara.r. do w yn a ję ­
cia prry iilicy T a t a r -  

skiej 20. D o w ied z i e ć  
sie tamże u właścic,.

D O  W Y N A J Ę C I A

mmszkanle
z 2 -rh po^o i ,  kuchni 

i p rzedp ok .— W i le i  ska 14 
Za py ta ć  u dozorcy .

K om ite ty  Rodzic .  Szkó ł  
Fowszechn  Nr, 15 i 29
ninicjBzem U ń ie W 8 Ż n ld j 4
listę lo tery jną Nr. 18 wraz 
z  upoważn ien iem  w yda -  
nem na imię S tanis ława 
Goleniowski^ go do zb ie ­
rania fantów  na lo te r ję  
urządzaną p rze z  w-yżej 
wy-mienionc kom ite ty ,  p o ­
n iew aż l is ta  ta zosta ła 

zagub ona.

i^iic^ąrz
p o łzuku je  posady ,  
chętrue na wyi&zd  
ul. Tatarska 1— 18

r ji m
przyjmuje od 9 do 7 w iecz.  
ulica Kasztanowa 7, m 5 

W. Z .  P. Nr. 69

Nawet bez posagu
panny i w d ó w k i  mogą. 
w y  ść zamąż za kaw a le ­
rów i w d o w c ó w  z pośród  
kilkunastu P an ów  dobrze 
sytuowanych B liższych  
infotm. udriela: „R o p id " ,  
W ilno, S łow ack iego  24-12. 
Biuro czynne od g. 9 do 
f -ej i od 4 do 9 ej. P i ­
semnie— za łączyć  znaczek  

na odp ow iedź .

Akuszerka
M. Brzezina
p r z y jm y  e bez  przerwy
p r z e p r o w a d z i ł a

Zw ierzyn iec .  T om . Zaan 
B9 lewo G edem iaow eką  

ul Grodzka 27.
W , Z .  Nr. 3593

a ku  siarka
Ś m i a ł c w s k a

p r z e p r o w a d z i ł a  s iu
na ul. O-cztsztcowej 3— 12 

( ró g  M ick iew ic za )  
tamże grb inet ko,m etycx-  
n j ,  uauwa zmarszczki, b io .  
riarł-.i, kurza)ki i w ą ( i y ,  

’ W .  7... u  A8 . 8327

ST. A. W 0 T0 WSKS.

ZŁOTOWŁOSY SFINKS.
Olbrzucił ro z ta rgn io n ym  w z r o ­

k iem  sw ego  sekretarza  ■ w y c ią g n ą ł  w  
je g o  k ie ru nku  dłoń, na ja k ie j  po łysk i  
w a ł  d u ży  bry lan t,  a Tu rsk i ,  k tó r y  zd ą ­
ż y ł  T ra u b a  już l i ieoo  poznać  p rze z  * z e  
reg  m ies ięcy  spędzonych  u niego, 
w n e t  spostrzegł, że ba ron  jest n ie z w y  
k le  czenis zap rzą tn ię ty  i że ca łkow i 
cie poch łan ia  go  jakaś myśl.

U śc isnąwszy  w ię c  dłoń Z w i e r z c h ­
n ika, m ia ł  za m ia r  za jąć  m ie jsce  p rzy  
sw o im  stoliku, s to jącym  w  pobhźu  
w ie lk ie g o  m aehom iow ego  b iu rka  i po 
c/ąć o tw ie ra ć  listy, k tó ry ch  ca ły  stos 
tam  zn a jd o w a ł  się, gdy  w tem  za 
b r zm ia ł  głos szefa:

—  Zechce pan, pan ie  Tursk i,  p rzy  
n ieść  akta, tyczące  si,ę sp ra w y  k.dę 
Cia O strogsk iego . Z n a jdu ją  się w  są 
s iedn im  poko ju , w  szafie ,  na gó rne j  
półce. S za fa  o twarta .

M im o w o ln ie  drgnął. A k ta  księc ia 
O s trogsk iego?  C zy żb y  o  tego sam ego 
chodz iło ,  do  k tó rego  pa łacyku  w c z o ­
ra j  us iłow a ł w ta rgnąć?

Bez s łow a  w ys zed ł  do  p r zy le g łe j  
Sypia ln i i rych ło  odna laz ł  żądane ptt-

P o wieść współczesna.
p iery .  Że  m us ia ły  one pos iadać p ie rw  
szorzędne  znaćzTnie, św iad czy ło  o 
leni, iż tam  w łaśn ie  p r z e ch o w y w a ł  je 
baron. B o w ie m  ta iszafa umiasz.czon i 
w  p ob l iżu  łóżka , by ła  w ie lk im  s ta ro ­
ś w ie c k im  m eb lem  z s ze reg iem  ż e la z ­
nych  okuć i z a m k ó w  i bez w łam an ia  
n ie  sposób by ło  do n ie j  się dostać. 
T ra u b  stale tam k ład ł p ien iąd ze  i w aż 
nr dok u m en ty  i w ie lk i  d aw a ł  d iw ód  
zau fan iu  sw em u sek re ta rzow  , iż po 
raz pierwiszy z e zw o l i ł  mu za jrzńć  do 
w n ę tr za  teg-o skarbca.

—  Cóż, m a  pan? —  zab rzm ia ł  m e  
c ie rp l iw y  głos baron a  z gabinetu, j a k ­
by już ża łow a ł,  że posła ł T u rsk ie go  
po pap ie ry ,  a nie sam po  nie się uitat. 
C zem u pan  tak d ługo ich - zu k a °

—  Mam... mam... —  od rzek ł  i ner 
w o w o  spo jrza ł  na ok ładkę, z aw ie ra ją  
cą akta.

B aron  n je z w y k le  p edan tyczn ie  pro 
w adz i ł  sw o je  interesy. Na szarej tw ar  
d e j  ok ładce  w id n ia ł  duży, j c d y n io n y  
„ i e b ie s k im  o łó w k ie m  napis: .D oku ­
m en ty  w  sp raw ie  księcia O d to g s k i .  -

go  Adres: —  A le ja  Szuch i N r  .">(>. —  
pałac w la s n v “

Gorąca  fa la  k r w i  u d e r z a ł  do g ło ­
w y  Tu rsk iego .

—  Ten  sam! om a l n ie  wylt /yknął. 
—  W s zy s tk o  się zgadza !

D r ż a ły  n ieco  m u  ręce, k ied y  k fad l 
Teczkę p rzed  zw ie r z ’ hn ik iem .

—  Otto. one!
T ra n b  p o c h w y c i ł  ja szybko  i w net  

z a top i ł  się w  p rzeg lądan iu , z a w a r ­
ty cli w  n ie j  dokumtyntów. A le  T u r s k 1 
stał nada l przed  b iu rk iem , n ie udając 
s f i  do sw ego  sto lika, n iby  jakaś siła 
.n iew idzia lna go  p r z y k u w a ła  do in i(łj s - 
cą.

P o m im o ,  iż K rys ia  zna lazła  się w 
dom u .przed n im , pom im o , iż pozornie* 
m usia ł u w ie r z y ć - je j  s łow om , w czo ra j  
m a  w y p a d k i  b y ły  w p ros t  n iep o ję te  i 
n a d a l , t r a w i ły  go  p o p r z e d n ie  pode jrzę  
nia. Stał. to c z e rw ien ią c  się, to b l e d ­
nąc  i nie w iedząc ,  jak  zagadnął? sw ego  
izwierz.clmika. A  |on, m oże  jeden, m óg ł  
r* u cie jne-co św iatła  na tą ta jem n iczą  
h istorję .

D z iw n a  zachowi+nie się Tu rsk ie go  
nie uszło u w a g i  Trauba .

—  Oze.muż tpan nie siada? —  r z u ­
cił me-co opry-skliw ic, zerknąw-szy nań 
z poza  am eryk ań sk ich  o k u la ró w .  
Chce pan się o c-oś zapytać?

Stosunek pom iędzy baronem a

T u rsk im  b y ł  dotychczas  stale, o f ic ja ł  
ny. T ra u b  ocen ia ł  n a le życ ie  u czc iw ość  
sekretarza , lecz  n ie  w d a w a ł  się z n im  
n igdy  w  p ou fn ię js z e  ga w en d y .  Z r e s z ­
tą. Sama je g o  p o w ie r z c h o w n o ś ć  zasu ­
szon e j  n n im ji  i dumny*, n iep rzys tęp n y  
w y ra z  tw a r z y  m ro z i ł y  w sze lk ie  z w i e ­
rzen ia . A le  Tu rsk i  nrie w y tr z ym a ł .

—  Pan ie  ba ron ie  —  rap tem  w y ­
rzuc i ł  z isiehic —  k im  jest ks iążę  
Oistrogski?

—  T ruub  spo jrza ł  zd u m io n y  śmia 
ło.ścią sw ego  p od w ład n ego .  N fc  p r z y ­
w yk ł ,  b y  ten w trąca ł  się do je g o  .spraw 
lub zad a w a ł  ja k ie  py tan ia .

—  W ie lk i  pan, z k tó rym  m n ie  tą- 
c z ą  ró żne  int,c-r«siy! Sucho od rzek ł.

—  Cóż to pana o b c h o d z i9*,

—  Nie... bo  ja... n ie  p rzez  prostą" 
c iekaw ość  —  jął bąkać; czu jąc  w  du ­
cia u) jak  n iew ła śc iw e  są jego za p y ta ­
nia —  tylko...

—  Tylko*?*-1*
—  Myrś la łetj i '  żt* skoro  pan baron 

dobrze  zna ks-ięcia O strogsk iego , m o ­
że ró w n ie ż  słyszał pan o  hrabiane-tj
K ir z e ?

—  H rab ia n k a  K ir a ?

G dyby  T u rsk i m n ie j  b y ł  poch ton ię  
ty  w łasną traged ją ,f\ jaką  p r z e ż y w a ł ,  
spos trzeg łby  wnet,  ja k ie  p io ru n u jące  
w ra żen ie  w y w a r ł y  na T rau b a  je g o  sto

wa. W y d a w a ło  się, że tok  e lek try czn y  
wstrząsną ł c ia łem  bairona.

—  H ra b ia n ka  K ira ?  w j in i ó "  d 
zduszonym  głosem , unosząc s ię  n ie ­
co z m ie jsca .  —  Skąd pan  w  i e o  h ra ­
b iance  K irze?

A le  Tu rsk i  w zb u rzen ie  baroira 
p r zy p is y w a ł  sw em u zachow an iu .

—  P ro s z ę  się nie gn iew ać , za me- 
r dysk re tną  in dagac ję  —  t łóm aczy ł

ale w  m o je m  życ iu  zasz ły  pew.nż' w y ­
padk i,  d z iw n e  w yp a d k i ,  które...

T ra u b  opad ł z p o w ro te m  na f o ­
tel i z ca łe j s i ły  się opanow a ł.

P o ją ł ,  ż.e'i n ie spodz iew an e  z a p y la ­
n ie  sekretarza:, które; u d erzy ło  w  n iego  
n ic zem  grom , n ie Jr*ło y ryw o lan e  nie 
w czesną  C iekawośc ią  i że  n ie p o d e j ­
rza ł  un p a p ie ró w ,  zn a jd u ją cych  się 
w  teczce. Tu, o da leko  cos p o w a ż n i e j ­
szego  chodz iło . L o s y  T u rsk ie go  łą c zy ­
ły  się z je g o  w ła sn em i Ipsami. Lecz 
tego n ie  w o ln o  m u b y ło  dąć poznać  
za żadną  cenę p rzec iw n ie ,  w szy s t ­
ko  p o w in ie n  b y ł  w yc ią g n ą ć  “ze swegn  
sekretarza .

—  A leż ,  o  i le  to o sp raw y  n a p ra w ­
dę p o w a żn e  chodzi, tyczące się p a ń ­
sk iego  życifc, chętn ie  służę in fo r m a ­
cjami,.*—  w y r z e k ł  ca łk ow ic ie  ju ż  spo ­
ko jn ie , a na je go  oblic/.u za ry sow a ł  
sie taki u p rz e jm y  i serdeczny  w y ra z ,  
ja k ie g o  n igd y  dotychczas  jeszcze

za ob se rw o w a ł  Tursk i.  —  Chętn ie  słu­
żę!

T o  też  T u rsk i  z pe łnem  za u fa ­
n iem  o p o w ia d a ł :

M uszę  u czyn ić  szczere  w y z n a n ie  
panu b a ron ow i.  O żen i łem  się p rzed  
d w o m a  tygod n ia m i,  lecz n ic  n ie  w sp o  
runiałtam o tem, sądząc, że  szczegó ł 
ten, ty c zą cy  się m e g o  p ry w a tn e g o  ż y ­
cia pana barona  'nie za in teresu je  Ale 
m o je  m a łżeń s tw o  nastąpiło , w  .zaiste 
dziw nych  oko licznośc iach .

•— D z iw n yc h ?  — podkreś l i ł  T ra u b  
w y w o łu ją c  na  swą tw a rz  p r z y ja c ie l -  
sko -w sp ó łc zu iąey  w y ra z  i nic da jąc  
n ic poznać  p ć  sobie, jak  b a rd zo  o p o ­
w ieść  p o d w ła d n ego  go  zac iekaw ia .  — 
G zćm u dz iwn j-c l i?

7 —  Firizypadkowo p ozn a łem  pannę 
n ie zw y k łe j  u rody , n a zw isk iem  K r y ­
styna Skalska. P r z y zn a ję  się, z a k o ­
cha łem  się w  nie  j b e z  pam ięc i  i rych ło  
nastąp ił  nasz ślub. P rzed tem , postaw i 
ki ró żn e  w a ru n k i .  N ie  w o ln o  m i d op y  

d a w a ć -s ię  o j e j  przeszłość, ani też ba 
dać, oo czyn i obecn ie , g d y b y  naw e t  
czasem  je j  po-slępowanie w y d a w a ło  
się n iezrozum ia łe ,  d op ók i  sama nie 
uzna '/a stosbwne w szys tk iego  w y t łó  
m a c z y ć .

(D.- e. n.)
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